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Międzynarodowe spotkanie 
anestezjologów rozpoczęte
Wczoraj o godz. 9 w sali 

Pałacu Kultury nastąpiło 
otwarcie III Międzynarodowe 
go Sympozjum Anestezjolo­
gicznego, z udziałem reprezen 
tantów 23 państw. Spotkało 
się na nim 400 specjalistów 
tej młodej dyscypliny nauk 
medycznych. Jest wśród nich 
wielu wybitnych naukowców, 
m. in. np. prof. dr Robert 
Macintosh z Oxfordu — nestor 
anestezjologii.

Sytuacja w Wietnamie

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej

ŻOŁNIERZE! LOTNICY!
W dniu Święta Ludowego 

Lotnictwa Polskiego przekazu­
ję Wam w imieniu kierownic­
twa Ministerstwa Obrony Na­
rodowej i swoim własnym żoł 
nierskie pozdrowienia oraz sło 
wa uznania za dobrze pełnio­
ną służbę.

Codziennym ofiarnym wy­
siłkiem w szkoleniu, wysoką 
czujnością i stałą gotowością 
do natychmiastowego wykona 
nia każdego zadania w obro­
nie naszej ojczyzny Polski Lu 
dowej — zaskarbiliście sobie 
u kierownictwa Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, u 
władz naczelnych Rzeczypos­
politej, w całym naszym społe 
czeństwie skupionym we Fron 
cie Jedności Narodu, głębokie 
zaufanie.

Imperializm światowy, a 
szczególnie jego główna siła 
— imperializm amerykański, 
w obliczu nieodwracalnych i 
narastających z roku na rok 
procesów postępowych prze­
mian w świecie, aby ratować 
stary ustrój z jego znienawi­
dzonymi porządkami, prze­
szedł z otwartą brutalnością 
do polityki jawnych rozbojów 
militarnych zarówno w polity­
ce międzynarodowej, jak i we 
wnętrznej. Jest to polityka 
ślepa i samobójcza; polityka 
militarnych i politycznych 
klęsk agresorów amerykań­
skich z walczącym bohatersko 
o swą wolność narodem wiet­
namskim; polityka kompromi­
tacji imperializmu jako wroga 
narodów arabskich; polityka 
brutalnej dyktatury militarnej 
wobec własnego narodu, zde­
maskowana przed całym świa­
tem, przez bojowników mu­
rzyńskich walczących z bronią 
w ręku o elementarne prawa 
ludzkie. Jest to równocześnie 
Polityka groźna dla pokoju w 
Europie, tego najważniejszego 
frontu pokoju światowego, 
gdzie w oparciu o imperializm 
amerykański awanturniczy mi 
htaryzm boński, niepomny te- 
S°> że,jakakolwiek nowa próba 
rozboju może się skończyć 
kolejną jego katastrofą — 
kontynuuje zbrojenie podpo-

Dokończenie na str. 2

23 sierpnia 1944 roku polskie 
pułki lotnicze, wyposażone i 
przeszkolone W ZSRR, zaata­
kowały skutecznie stanowiska 
hitlerowców w rejonie Warki. 
Dzień ten obchodzimy jako 
święto polskiego lotnictwa - 
potężnego i wyposażonego 
dziś w najnowocześniejszy 
sprzęt. Centralne uroczystości 
z okazji tego święta - jak już 
donosiliśmy odbędq się w Po­

znaniu 26 i 27 bm.
Na zdjęciu: naddźwię- 

kowy samolot myśliwski w lo­
cie ćwiczebnym.

CAF — WAF
Na str. 3 drukujemy ar­

tykuł pt. „Nocny lot”.

60-lecie urodzin
Juliana Horodeckiego
W związku z 60-leciem uro­

dzin członka Naczelnego Komi­
tetu ZSL, sekretarza Rady 
Państwa — Juliana Horodec­
kiego, prezes NK ZSL marsza­
łek Sejmu — Czesław Wycech 
wystosował do jubilata pismo
z gratulacjami. (PAP)

Amerykańscy lotnicy bombardują
osiedla mieszkaniowe, szpitale, tamy

LonSEiLiu USA-CbRL

Korespondent agencji TASS donosi z Hanoi, że już drugi 
dzień z rzędu trwają zaciekłe naloty samolotów amerykań-
skich na stolicę DRW. Rozpoczęły się one w 
ok, godz. 12 czasu miejscowego.
Duże grupy samolotów róż­

nych typów bombardowały i 
ostrzeliwały wiele gęsto zalud­
nionych okręgów na południo­
wych i północnych przedmieś­
ciach oraz w centrum Hanoi. Są 
ofiary wśród mieszkańców 
miasta. Zbombardowano szpi­
tal w śródmiejskiej dzielnicy 
Hoan Kiem. Wskutek wybu­
chu rakiety „Shirke”, która 
trafiła w pierwsze piętro poli­
kliniki, zginęły dwie osoby, 
a trzy zostały ranne. Przygo­
towywały się one do wyjazdu 
na miejsca bombardowań.

We wtorek o godz. 7.10 rano 
czasu miejscowego na Hanoi 
ponownie posypały się amery­
kańskie bomby i rakiety. Po-

ważnie ucierpiała 
sto' zaludnionych

poniedziałek

jedna z gę- 
dzielnic we

Stwierdzają one, że bombardowa­
nia systemów irygacyjnych i tam 
na terytorium Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu stanowią prze­
stępstwo wojenne.

Ciąg dalszy na str. 2

Egipski dziennik „Al Ahram'

Kanał Sueski pozostanie
zamknięty

Delegacja ZRA na konferencji bagdadzkiej, jak podkreśla 
we wtorkowym numerze kairski dziennik „Al Ahram”, 
oświadczyła, że Kanał Sueski pozostanie zamknięty do chwi­
li, kiedy będą zlikwidowane skutki agresji wymierzonej 
przeciwko krajom arabskim.

wschodniej części miasta. Jed­
no z osiedli mieszkaniowych 
tej dzielnicy zostało całkowi­
cie zmiecione z powierzchni 
ziemi.

Obecnie, kiedy przekazuję 
te informacje — kończy kores­
pondent — w Hanoi znów o- 
głoszono alarm lotniczy.

Amerykański rzecznik woj­
skowy zakomunikował we 1 
wtorek w Sajgonie, że podczas 
poniedziałkowych nalotów na 
Wietnam Północny Ameryka­
nie stracili 6 samolotów. Ura­
towała się jedynie dwuo­
sobowa załoga jednego z tych 
samolotów.

Agencja VNA informuje, że oko­
ło tysiąc katolików mieszkających 
w pobliżu katedry, która ucierpia­
ła w wyniku poniedziałkowych na­
lotów na Hanoi. zorganizowało 
wiec, na którym potępiono bar­
barzyńskie naloty lotnictwa USA. 
Przemawiając do zebranych pro­
boszcz tej parafii, Do Van Boui, 
oświadczył, iż zbrodnie amerykań­
skie ukazały prawdziwe oblicze 
Johnsona, zdzierając z niego obłud 
ną maskę i że po nalocie na ka­
tedrę w Hanoi nikt w to nie uwie­
rzy, że Johnson jest obrońcą re- 
ligii.

FALA
Zbrodnicze

PROTESTÓW
bombardowania Wiet

W otwarciu Sympozjum uczest­
niczył również przewodniczący 
Przeydium RN Poznania J. Ku­
siak oraz liczni przedstawiciele 
poznańskiego środowiska lekar­
skiego.

Zgromadzonych uczestników
zjazdu powitał doc. dr W. Jur­
czyk — sekretarz Polskiego Towa
rzystwa Anestezjologicznego.
Przypomniał on w swym wstęp­
nym przemówieniu m. in. to, iż 
III Sympozjum odbywa się w 20 
rocznicę powstania polskiej ane­
stezjologii (w 1947 roku podjął pra 
cę pierwszy polski anestezjolog).

Owocnych obrad, dalszego na­
wiązania wzajemnych kontaktów 
naukowych i przyjemnego po­
bytu w Poznaniu życzył zebra­
nym J. Kusiak. Przemawiał rów­
nież sekretarz generalny Świato­
wych Federacji Towarzystw Ane­
stezjologicznych prof. O. Mayr- 
hofer. Oficjalnego otwarcia zjaz­
du dokonał konsultant krajowy z 
zakresu anestezjologii prof. dr St. 
Pokrzvwiński. Obrady trwać bę­
dą cztery dni. (wch)

Drugi dzień wizyty ministra Lunsa

Podpisanie polsko-holenderskich 
umów międzypaństwowych

Przebywający w Polsce z oficjalną wizytą minister spraw 
zagranicznych Holandii — Joseph M. A. H. Luns złożył we 
wtorek w godzinach rannych wizytę ministrowi spraw za­
granicznych PRL — Adamowi Rapackiemu. Min. Lunsówi 
towarzyszył ambasador Holandii w Polsce — Frederik Cal­
koen.

Przedstawiciele urzędu 
w Ludwigsburgu 

udadzą sie do Moskwy
Federalny minister sprawiedli­

wości NRF Gustav heinemann, 
oznajmił we wtorek w wywiadzie 
radiowym, że rząd radziecki wy­
raził zgodę na przyjęcie w Mo­
skwie przedstawicieli Centralne­
go Urzędu w Ludwigsburgu, prze­
prowadzającego dochodzenia w 
sprawie hitlerowskich przestęp­
ców wojennych. Przedstawiciele ci 
będą mogli zapoznać się z aktami 
zbrodni hitlerowskich, sporządzo- 
nymi przez radziecki aparat spra­
wiedliwości. Heinemann pod­
kreślił, że urząd w Ludwigsburgu 
Współpracuje już w tej dziedzinie 
2 Polską i Jugosławią.

Minister Heinemann poruszył 
sprawę „przedawnienia” hitle- 
towskiCh zbrodni wojennych. 
Oświadczył on, że upływający pod 
koniec 1969 roku termin ścigania 
tych przestępstw jest niewystar- 
czający i należy się spodziewać, 
2e po tym terminie wyjdą na 
^latło dzienne nowe sprawy- Zdaniem ministra, nie należy sto- 
sować specjalnych reguł wobec 

Gierowskich przestępców, a^e 
^ypowiada się on przeciwko prze- 
zwTnien,U wszelkich przestępstw 
wiązanych z morderstwami.

PAP

Stanowcza decyzja powzię­
ta w tej sprawie przez ZRA 
— kontynuuje dziennik spra­
wiła, że ministrowie obradu­
jący w Bagdadzie uznali za 
rzecz niepotrzebną włączenie 
tej kwestii do zaleceń jakie 
mają być przedstawione mo­
narchom i prezydentom 
państw arabskich w dniu 29 
sierpnia w Chartumie.

Delegacja egipska — precy­
zuje „Al Ahram” — poinfor­
mowała uczestników konferen 
cji, że ZRA postanowiła zam­
knąć Kanał Sueski dla żeglu­
gi międzynarodowej, ponieważ 
ta droga wodna stała się obiek 
tem agresji państw imperiali­
stycznych za pośrednictwem 
Izraela. Chodzi więc o posunię 
cie obronne i krok ekonomicz 
ny wymierzony przeciwko pań 
stwom nieprzyjacielskim, któ­
re wykorzystują bogactwa i 
rynki arabskie dla wzmocnie­
nia Izraela w dziedzinie woj-

skowej i politycznej i prze­
kształcenia tego państwa w 
stałą bazę agresji zagrażającą 
bezpieczeństwu riarodu arab­
skiego.

MEDIACJA ONZ
Szef grupy obserwatorów ONZ 

na linii rozejmowej między kra­
jami arabskimi, a Izraelem gene­
rał Odd Buli przebywa obecnie w 
Izraelu, gdzie m. in. ma się spot­
kać z izraelskim ministrem obro­
ny Mosze Dajanem. Buli ma przed 
stawić Dajanowi propozycję prze­
dłużenia o miesiąc moratorium do 
tyczące korzystania z Kanału Su- 
eskiego. Dotychczasowe morato­
rium na które wyraziły zgodę 
Egipt i Izrael wygasa w najbliż­
szą niedzielę. Zgodnie z tym po-
rozumieniem 
gą korzystać 
z wyjątkiem 
starczających

żadne statki nie mo 
z tej drogi wodnej 
łodzi egipskich do- 
żywności dla stat-

Depesze z Polski

W 23 rocznicę 
wyzwolenia Rumunii 
Z okazji 23 rocznicy wyzwole­

nia Rumunii W. Gomułka, E. 
Ochab i J. Cyrankiewicz wysłali 
na ręce kierownictwa KC Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej, Rady 
Państwa i rządu rumuńskiego de­
peszę z serdecznymi pozdrowie­
niami i najlepszymi życzeniami 
dla bratniego narodu rumuń­
skiego.

Z tej okazji depeszę gratulacyj­
ną do Ministra Spraw Zagranicz­
nych Rumunii przesłał A. Rapac­
ki.

Przewodniczący CRZZ I. Loga- 
Sowiński wystosował depeszę do 
Centralnej Unii Generalnej Związ­
ków Zawodowych Socjalistycznej 
Republiki Rumunii. ( PAP)

namu budzą nieustające protesty 
na całym świecie. Jak donoszą 
z Paryża Związek Kobiet Francus­
kich wystosował list do ambasady 
amerykańskiej w stolicy Francji.

W rozmowie udział wzięli: 
wiceminister spraw zagranicz 
nych — Marian Naszkowski i 
ambasador PRL w Holandii — 
Stanisław Albrecht.

Następnie odbyły się roz­
mowy oficjalne między min. 
Adamem Rapackim i min. Jo­
sephem Lunsem, w których u- 
dział wzięli: — ze strony pol­
skiej: wicemin. Marian Nasz­
kowski. amb. Stanisław Al­
brecht oraz grupa doradców 
MSZ; — ze strony holender­
skiej: amb. Frederik Calkoen 
oraz osoby towarzyszące min. 
Lunsowi w jego podróży do 
Polski.

najwyższy przerwać łańcuch in­
terwencji i lokalnych wojen. To 
znaczy — położyć kres metodom
polityki z pozycji siły, 
najwyższy uruchomić 
łańcuch pokojowych 
spornych problemów,

I czas już 
w zamian 
rozwiązań 
uzgodnio-

nych kroków na rzecz odprężenia, 
bezpieczeństwa i współpracy mię­
dzynarodowej.

Min. 
nanie, 
mach 
wiska 
różnią

Rapacki wyraził przeko- 
że choć w wielu proble- 
międzynarodowych, stano- 
rządów Polski i Holandii 
się, obecne rozmowy, ta

Tego dnia 
podejmował

Adam Rapacki
Josepha Lunsa i

ków zagranicznych, zakotwiczo­
nych w kanale po wybuchu woj­
ny na Bliskim Wschodzie.

W Izraelu przebywa również spe 
cjalny przedstawiciel sekretarza 
generalnego ONZ U Thanta Ernst 
Thalmann z misją mającą na celu 
ustalenie niektórych faktów, nie­
zbędnych do podjęcia dalszych 
kroków ONZ w konflikcie Izrael 
— kraje arabskie.

DYPLOMATYCZNE WOJAŻE
Prezydent Iraku, generał Abdel 

Rahman Arif, przyleciał we wto­
rek rano z Bagdadu do Kuwejtu 
z dwudniową wizytą oficjalną. Ma 
on odbyć rozmowy z emirem Ku­
wejtu, Sabah As-Salimem ną te­
mat kryzysu bliskowschodniego.

Jak informuje prasa libańska, 
prezydent Iraku przybyć ma pod 
koniec bieżącego tygodnia do Bej­
rutu z dwu lub trzydniową wizy­
tą.

Król Jordanii Husajn, który prze 
bywa obecnie z wizytą w Maroku, 
przyjechać ma w środę wieczo­
rem do Bejrutu. Husajn złożył 
już wizyty w Kuwejcie, Tehera­
nie, Dżiddzie, Chartumie, Trypo- 
lisie, Tunisie i Rabacie. Wizyta w 
Bejrucie będzie zakończeniem je­
go 10-dniowej podróży po stoli­
cach Bliskiego Wschodu. (PAP)

pierwsza, obszerna wymiana 'po­
glądów i dyskusje w przyjaznej 
atmosferze, pozwolą obu stronom 
lepiej się zrozumieć.

Mówca wskazał z zadowoleniem 
na pomyślny rozwój wzajemnych 
stosunków polsko-holenderskich w 
dziedzinie ekonomicznej j kultu­
ralnej, o czym świadczą nowe u- 
mowy międzypaństwowe.

Min. Luns, dziękując za ser­
deczne przyjęcie w Polsce, wyra­
ził zadowolenie z pomyślnego o- 
becnie rozwoju stosunków między 
Polską a Holandią. Przybywam tu 
jako przedstawiciel rządu, który 
szczerze pragnie zacieśnić, w mia

Ciąg dalszy na str. 2

E. Ochab przyjął 
ministra Lunsa

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, Edward Ochab, przyjął 
22 bm. na audiencji w Belwe­
derze ministra spraw zagra­
nicznych Holandii — Josepha 
M. A. H. Lunsa.

W rozmowie uczestniczył wi 
ceminister spraw zagranicz­
nych — Marian Naszkowski.

PAP

Zachmurzenie niewielkie i 
umiarkowane. Temperatura ma­
ksymalna w granicach od 18 do 
22 st. Wiatry słabe i umiarkowane.

PAP

Min. J. Luns (z lewej) i min. A. 
Rapacki (z prawej) wchodzą do 

sali obrad.
CAF — Telefoto

towarzyszące mu osoby śnia­
daniem w Jabłonnie.

W czasie śniadania mini­
strowie A. Rapacki i J. Luns 
wygłosili toasty.

Min. Rapacki podkreślił, że po­
kój, bezpieczeństwo i współpraca 
w Europie mają zasadnicze zna­
czenie dla pokoju, bezpieczeństwa 
i współpracy międzynarodowej na 
całym świecie. Ale rozwój sytua­
cji w Europie jest także zależny 
od biegu rzeczy na innych kon­
tynentach. — Świat jest jeden, po­
kój jest jeden — kontynuował 
mówca. — Nie wątpię, że w Ho­
landii, tak jak w Polsce, budzą 
głęboki niepokój wydarzenia w 
Wietnamie, kryzys na Bliskim 
Wschodzie, a także niebezpieczeń­
stwo, wynikające z sytuacji na 
naszym własnym kontynencie.

Jeśli idzie o stanowisko polskie 
— stwierdził min. Rapacki — to 
jesteśmy przekonani, że czas już

W Pekinie

Gwałiowne demonstracje 
przed poselstwem W. Brytanii

We wtorek po południu została 
przerwana łączność radiowa mię­
dzy brytyjskim Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych, a posel­
stwem W. Brytanii w Pekinie. Na 
stąpiło to w chwili, gdy radio­
operator poselstwa brytyjskiego 
przekazywał do Londynu wiado­
mość o gwałtownych demonstra­
cjach, odbywających się przed 
gmachem poselstwa i podał, że 
demonstranci wtargnęli na teren 
poselstwa.

Korespondent Agencji France 
Presse, podaje, że gmach posel­
stwa brytyjskiego płonie, i że na 
miejsce przybyło pięć oddziałów 
chińskiej straży ogniowej, które 
starają się opanować pożar.

Wydarzenia te były kulminacyj­
nym punktem demonstracji, któ­
re rozpoczęły się z chwilą, gdy 
upłynęło 48-godzinne ultimatum 
rządu chińskiego do rządu bry­
tyjskiego, domagające się m. in. 
odwołania zakazu ukazywania się 
trzech dzienników chińskich w 
Hongkongu. Żądania władz chiń­
skich zostały odrzucone.

Na wiadomość o demonstracjach 
w Pekinie i o wydanym przez 
policję chińską zakazie opuszcza­
nia gmachu poselstwa w Pekinie 
przez personel, władze brytyjskie 
wydały zarządzenie, zakazujące 
personelowi poselstwa chińskiego 
w Londynie i innym obywatelom 
ChRL opuszczania granic W. Bry­
tanii bez specjalnego zezwolenia.

PAP



Zamieszki na tle rasowym 
w New Haven i Jackson

W trwającej od kilku tygod­
ni kampanii ludności murzyń­
skiej USA walczącej o równo­
uprawnienie społeczne widow­
nią ostatnich wystąpień stało 
się miasto New Haven (Con­
necticut) oraz Jackson (Mi­
chigan).

W New Haven wystąpienia 
Murzynów rozpoczęły się w 

20 bm. w miejscowości Baton Rouge' (stan Luizjana) odbył się 
wielki sabat członków Ku Klux Klanu. „Uroczystość” odbyła się 
na stopniach miejscowego Kapitolu, zaledwie w godzinę po ze­
braniu zwolenników równouprawnienia Murzynów. — Na zdjęciu: 
uzbrojeni członkowie Gwardii Narodowej strzegą Ku Klux Klanow- 

ców przed ewentualnymi „zaczepkami” ze strony Murzynów.
CAF — Telefoto

ostatnią sobotę. Władze miej­
skie natychmiast ogłosiły stan 
wyjątkowy i wprowadziły go­
dzinę policyjną oraz przystąpi­
ły do brutalnego tłumienia 
rozruchów. Do chwili obecnej 
aresztowano tam około 290 o- 
sób, a w mieście wybuchło w 
związku z walkami około 30 
pożarów. Policja aresztowała 
jednego z przywódców mu­
rzyńskich Waltera Leona Jen- 
kinsa.

Inni liderzy murzyńscy New 
Haven opublikowali manifest 
domagający się anulowania 
stanu wyjątkowego, powstrzy-

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej

Dokończenie ze str. 1 
rządkowane strategii agresyw 
nych działań.

Dalsza nieustanna dbałość o 
podnoszenie gotowości bojo­
wej, to najwyższy wyraz wy­
pełniania patriotycznego i in- 
ternacjonalistycznego obowiąz 
ku, godny imienia żołnierzy 
Polski Ludowej, godny naro­
du, który do frontu świato­
wych sił socjalizmu i antyim- 
perializmu wnosi swój wkład 
w rozbijanie agresywnych pla 
nów imperialistycznych ludo­
bójców.

Wypełniajcie odpowiedzialne 
patriotyczne zadania ochrony 
naszego nieba, wnosząc jedno­
cześnie wkład w sprawę współ 
nej obronności bratnich kra­
jów socjalistycznych w ra­
mach Układu Warszawskiego 
i całego systemu socjalistycz­
nego. Rozwijajcie i doskonal­
cie braterstwo broni z armia­
mi zaprzyjaźnionych naro­
dów, z główną siłą światowe­
go antyjmperializmu — Armią 
Radziecką, pierwszą i najwięk 
szą potęgą zbrojną mas pra­
cujących, od 50 lat służącą 
wielkiej sprawie wolności na­
rodów, pokoju i socjalizmu.

Żołnierze’ Lotnicy!
W dniu Waszego Święta 

dziękuję Wam za ofiarną i su­
miennie pełnioną służbę i skła 
dam najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów przy wykony­
waniu odpowiedzialnych za­
dań służbowych oraz wszelkiej 
pomyślności w życiu osobis­
tym

Pozdrawiam również serdecz 
nie wszystkich robotników 
techników i inżynierów prze­
mysłu lotniczego, pracowni­
ków lotnictwa komunikacyjne 
go i sportowego i życzę po­
myślności w pracy i życiu oso 
bistym.
Minister Obrony Narodowej

MARIAN SPYCHALSKI
Marszałek Polski

4 GŁOS WIELKOPOLSKI A
23 VIII 1967 Nr 198 (7315)

mania brutalnych akcji policji 
oraz wyasygnowania miliona 
dolarów na polepszenie wa­
runków życia ludności mu­
rzyńskiej w getcie.

Niemniej brutalnie rozpra­
wiono się z demonstrującymi 
Murzynami w Jackson, gdzie 
policja aresztowała również 
wiele osób.

Grecka 
„demokracja pułkowników**

Przewodniczący duńskiego ko­
mitetu pomocy więźniom politycz 
nym, Bent Knudsen. który wraz 
z 12-osobową grupą członków te­
go komitetu oraz analogicznych 
komitetów ze Szwecji. Norwegii 
i Finlandii odwiedził niedawno 
Grecje, stwierdził, że junta woj­
skowa w tym kraju uważa każde 
go. kto nie zgadza się z obecnym 
reżimem, za komunistę.

Na tym tle znamienna jest wy­
powiedź greckiego ministra spraw 
wewnętrznych Patakosa. złożona 
w audycji poświęconej ..demokra­
cji pułkowników” w Grecji, na­
danej w poniedziałek przez tele­
wizje brytyjską. Starał się on 
usprawiedliwić politykę junty i sto 
sowane przez nia represje, lecz 
z całej jego wypowiedzi przebija­
ła zaciekła nienawiść do wszyst­
kiego. co pachnie postępem.

W audycji tej zabrał głos rów­
nież grecki minister bezpieczeń­
stwa Totomis. stwierdzając otwar 
cie. że w pierwszych dniach po 
przewrocie aresztowano 6.400 „ko­
munistów” i że co najmniej 2.400 
z nich przebywa nadal w obo­
zach koncentracyjnych.

PAP

Uwolnienie Aweroffa
Król Grecji Konstantyn ułaska­

wił byłego ministra spraw zagra­
nicznych Aweroffa. który w ubie 
głym tygodniu skazany został 
przez trybunał wojskowy w Ate­
nach na karę 5 lat więzienia. 
Aweroff nie zwracał się sam z

Uchwala KC KPZR
w sprawie rozwoju nauk społecznych

Komitet Centralny KPZR podjął uchwałę 
„o posunięciach w dziedzinie dalszego rozwoju
nauk społecznych i podniesienia ich roli w 
budownictwie komunistycznym”.

Wskazując, że w obecnej sytuacji zwiększa 
się coraz bardziej znaczenie teorii marksi­
stowsko-leninowskiej oraz rola nauk społecz­
nych uchwała stwierdza m. in.:

Na rozwój nauk społecznych ZSRR pozy­
tywny wpływ wywarły posunięcia partii na 
rzecz przezwyciężenia następstw kultu jed­
nostki, subiektywizmu i woluntaryzmu. Paź­
dziernikowe Plenum KC KPZR z 1964 r. i 
XXIII zjazd partii wykazały, jak ogromne zna 
czenie ma teoria w budownictwie komunistycz 
nym na obecnym etapie, oraz podkreśliły nie- 
odzowność kierowania rozwojem społe­
czeństwa w oparciu o podstawy naukowe.

KC KPZR uważa, że zwiększone zadania 
budownictwa komunistycznego, walki ideolo­
gicznej, jaka się toczy na świecie, wymagają 
dalszego rozwoju myśli teoretycznej, głębszej 
analizy rozwoju społecznego, podniesienia po­
ziomu marksistowsko-leninowskiego kształce­
nia kadr.

Uchwała wskazuje, że w badaniach naukowych 
nie zawsze dawano głęboką i obiektywną analizę 
realnych procesów życia społecznego. Daje się za­
obserwować opóźnienie w badaniach podstawowych 
problemów teoretycznych, wszechstronnie ukazują­
cych mechanizm działania praw współczesnego roz­
woju społecznego. Dotąd nie rozwinięto w wystar­
czającym stopniu konkretnych badań społecznych, 
a ich podstawa naukowo-metodyczna nadal opiera 
się na empiryzmie. W pracach nad historią KPZR nie 
dość głęboko ukazuje się powszechny charakter

Pomoc społeczeństwa polskiego 
dla walczącego Wietnamu

Z poczuciem głębokiego braterstwa i solidarności śledzi 
naród polski nieustępliwa walkę i bohaterstwo społeczeń­
stwa walczącego Wietnamu, tak dotkliwie odczuwającego 
skutki długotrwałej wojny. Ze wszystkich stron Polski na­
pływają bez przerwy wyrazy protestu, potępiające zbrodnie 
militarystów amerykańskich.

Społeczeństwo polskie, wra­
żliwe na tragedie i cierpienia 
innych, mając żywo w parnię 
ci własne dni grozy wojennej 
— daje żywe wyrazy współ­
czucia i solidarności z walczą 
cym Wietnamem, służąc w 
miarę swych możliwości do­
wodami konkretnej pomocy w 
postaci różnego rodzaju da­
rów napływających pod adre­
sem poszczególnych instytucji 
i organizacji społecznych.

Amerykańscy 
lotnicy bombardują

Dokończenie ze str. 1
Po drugiej wojnie światowej 

Trybunał Norymberski uznał jak 
wiadomo bombardowania tam ho­
lenderskich przez lotnictwo hitle­
rowskie jako przestępstwo wojen­
ne. Obecnie wojska amerykańskie 
w Wietnamie zrzucają bomby kul­
kowe ■' zawierające napalm oraz 
systematycznie niszczą bombami 
systemy irygacyjne — podkreśla 
pismo. „Kobiety francuskie doma­
gają się niezwłocznego położenia 
kresu przestępczej agresji amery­
kańskiej wymierzonej przeciwko 
bohaterskiemu narodowi Wiet­
namu”.

GROŹBA ROZSZERZENIA 
KONFLIKTU

Dziennik „New York Times” 
zamieścił we wtorek artykuł 
wstępny, ostrzegający przed groź­
bą rozszerzenia konfliktu wskutek 
omyłkowego naruszania przęz sa­
moloty USA, wysłane aby bom­
bardować położone w pobliżu gra­
nicy chińskiej obiekty w Wietna­
mie Północnym, przestrzeni po­
wietrznej ChRL.

W artykule zatytułowanym 
„Wtargnięcie do przestrzeni po­
wietrznej Chin” dziennik pisze, iż 
jedynym wnioskiem, jaki nasuwa 
się po oświadczeniu rzecznika pra­
sowego Białego Domu, Christiana, 
o zestrzeleniu dwóch samolotów 
amerykańskich, które podczas na­
lotu na Wietnam Północny prze­
kroczyły granice chińską, jest to, 
że odtąd zestrzeliwanie samolotów 
amerykańskich nad Chinami może 
stać się częścią składową wojny 
wietnamskiej.

Dziennik przypomina, że w pią­
tek ub. tygodnia prezydent John­
son zapewniał na konferencji pra­
sowej, że podjęcie bombardowań 
obiektów w Wietnamie Północnym 
w odległości 10 mil od granicy 
Chin nie grozi żadnym niebezpie­
czeństwem, ponieważ podjęto od­
powiednie „techniczne i ludzkie 
środki bezpieczeństwa”, by utrzy­
mać samoloty nad celem. Tym­
czasem Christian oświadczył w po­
niedziałek, że mimo wszelkich 
środków zapobiegawczych takie 
incydenty mogą się powtarzać.

Dziennik zwraca uwagę, że dwa 
zestrzelone w poniedziałek nad 
terytorium Chin samoloty atako­
wały cele nie w odległości 16, lecz 
przynajmniej 120 km od granicy 
chińskiej, a rzecznik prasowy pre­
zydenta zwrócił się do ludności 
USA. aby przyjęła zestrzelenie 
samolotów amerykańskich nad 
Chinami jako rzecz zwykłą.

Dziennik nadmienia, że rację ma 
senator Mansfield, ostrzegając, że 
USA są bliższe „krawędzi” wojny 
z Chinami wskutek omyłki.

PAP

Codziennie wpływają wpła­
ty pieniężne na konto PCK 
(NBP IV Oddział Miejski, nr 
1528-9-4239) z dopiskiem „Na 
pomoc dla walczącego Wiet­
namu”. Zgromadzono tą dro­
gą 638 tys. zł. Z sum tych PCK, 
zgodnie z życzeniami Wietnam 
skiego Czerwonego Krzyża, 
przesłał różnego rodzaju pro­
dukty żywnościowe (mleko w 
proszku, bulion w kostkach 
itp.) oraz koce wairtości 341 
tys. zł. Obecnie przygotowy­
wana jest do przesłania partia 
szczepionek diagnostycznych i 
żywności.

Żywym wyrazem solidarności 
była spontaniczna akcja przepro­
wadzona wśród pracowników pol­
skiej służby zdrowia: lekarzy, pie 
legnjarek personelu medycznego. 
W wyniku przeprowadzonej zbiór 
ki pieniężnej zakupiono i wypo­
sażono w sprzęt medyczny 5 ka­
retek sanitarnych, przekazując je 
w darze dla wietnamskiej służby 
zdrowia.

Z niemniej cenną inicjatywą wy 
stąpili pracownicy aptek, m. in. 
w województwach: lubelskim, ko 
Szalińskim i kieleckim zbierając 
wśród miejscowej ludności niewy 
korzystane leki i przekazując je 
dla szpitali wietnamskich.

Częste są również przykła­
dy oddawania krwi przez pra 
cowników zakładów przemy­
słowych i instytucji z prze­
znaczeniem dla chorych i ran­
nych w Wietnamie.

Liczne dowody współczucia 
i solidarności przejawiają pol­
scy związkowcy.

W tym roku z inicjatywy 
związkowców, ze zgromadzo­
nych przez nich funduszów 
przesłano już dla związkow­
ców DRW — 7 transportów, 
zawierających m. in. mleko w 
proszku, odzież, leki, instru­
menty medyczne, środki trans 
portowe, pomoce szkolne itp.

Obok form materialnej po-

Zacięte walki w Nigerii
Jak donoszą z Lagos, w wy­

niku zaciekłych walk wojska 
rządu federalnego zajęły mia­
sto Eha Amufu, położone w od 
ległości ok. 25 km na północ­
ny wschód od Enugu, stolicy 
secesjonistycznej Biafry. Mia­
sto to jest ważnym węzłem 
komunikacyjnym na drodze do 
Enugu.

Według innych informacji, 
ciężkie walki toczą się w rejo­
nie miast Owo i Ore na tery­
torium prowincji zachodniej, 
gdzie wdarły się wojska Biaf­
ry. Oddziały wojsk federal­
nych skierowane zostały do 
rejonu między Ore i Benin, 
aby przeciwdziałać dalszej o- 
fensywie wojsk Biafry. (PAP) 

kierowniczej roli partii. Nie zostały jeszcze dogłęb­
nie zbadane liczne problemy społeczeństwa kapi­
talistycznego i ruchu narodowowyzwoleńczego.

Zdemaskowanie zawodowych antykomuni- 
stów i przeciwników Związku Radzieckiego, 
popisujących się w dziedzinie „badania” pro­
blemów historii ZSRR i KPZR, światowego 
ruchu komunistycznego, robotniczego i naro­
dowowyzwoleńczego jest najważniejszym obo­
wiązkiem uczonych radzieckich głosi u- 
chwała. Mają oni do odegrania odpowiedzial­
ną rolę w walce przeciwko rewizjonizmowi 
i nacjonalizmowi oraz przeciwko wielkomo­
carstwowej i antyradzieckiej ideologii maot- 
setungizmu.

KC KPZR wskazał główne kierunki prac te­
oretycznych w dziedzinie nauk filozoficznych 
i ekonomicznych, w dziedzinie naukowego ko­
munizmu, historii KPZR i innych nauk histo­
rycznych oraz prawnych.

KC KPZR stwierdził, iż należy utrzymy­
wać stałe kontakty z instytucjami naukowymi 
państw socjalistycznych oraz bratnich partii 
komunistycznych, koordynować z nimi prace 
naukowo-badawcze w dziedzinie nauk spo­
łecznych oi^az opracowywania form i metod 
ofensywej propagandy przeciwko ideologii 
antykomunistycznej. Należy systematycznie 
organizować wspólne konferencje naukowe 
ooświęcone najważniejszym problemom te­
orii marksistowsko-leninowskiej, budownic­
twa socjalistycznego i komunistycznego, świa­
towego ruchu rewolucyjnego oraz aktualnym 
problemom historycznym. (PAP)

mocy społeczeństwa ogromne 
znaczenie odgrywa również 
życzliwość i serdeczność, z 
jaką przyjmowani są w na­
szych zakładach pracy i na u- 
czelniach przybywający do 
Polski na szkolenie studenci, 
uczniowie i praktykanci z 
DRW. Jest ich obecnie w Pol­
sce ok. 2 tysięcy. (PAP)

W St. Zjednoczonych

Redukcja planów 
badań kosmicznych

Prezydent Johnson zaapro­
bował zmniejszenie o 517 min 
dolarów funduszów przezna­
czonych na badania kosmiczne. 
Oznacza to odroczenie lub za­
niechanie realizacji niektórych 
projektów Agencji Aeronauty- 
ki i Przestrzeni Kosmicznej.

Prezydent stwierdził, iż krok 
ten pozostaje w związku z o- 
gólną redukcją wydatków pań 
stwowych ze względu na prze­
widywany deficyt budżetowy. 
Nie oznacza to jednak, iż rząd 
USA przywiązuje mniejszą 
wagę do realizacji programu 
badań kosmicznych, nauko­
wych i technicznych. PAP

Polsko-holenderskie umowy
Dokończenie ze str. 1 

rę możności, dwustronne więzy, 
rozwijając współpracę we wszyst­
kich odpowiednich dziedzinach — 
stwierdził min. Luns. Oba kraje 
wkraczają obecnie w nowy etap, 
który cechują pozytywne inicja­
tywy po latach okrutnej wojny, 
która spowodowała tyle zniszczeń 
w Waszym kraju.

— Kieruje nami to samo pra­
gnienie zaoszczędzenia naszemu 
krajowi okrucieństw wojny i za­
gwarantowania jego bezpieczeń­
stwa w przyszłości. Jesteśmy po­
dobnie, jak Wy, przekonani o ko­
nieczności uregulowania proble­
mów Europy środkowej. Nawet, 
jeśli w dążeniu do tego celu, po­
glądy nasze różnią cię w pewnych 
sprawach od poglądów Waszego 
rządu, zapewniam Was niemniej, 
że i nas ożywia to samo pragnie­
nie doprowadzenia do ostateczne­
go i wzajemnego zadowalającego 
rozwiązania tych problemów — o- 
świadczył minister spraw zagra­
nicznych Holandii. Podkreślił, że 
stosunki między obu krajami o- 
siągnęły punkt, w którym staje 
się możliwa prawdziwa współ­
praca.

We wtorek ministrowie A. 
Rapacki i J. Luns, podpisali 
polsko - holenderską umowę 
kulturalną i polsko-holender­
ską umowę o współpracy go­
spodarczej, przemysłowej i 
technicznej. Następnie podpi­
sana została wieloletnia umo­
wa handlowa między Polską 
a krajami Beneluxu.

Zawarta na okres 5-letni u- 
mowa o współpracy w dzie­
dzinie nauki i kultury prze­
widuje m. in. rozszerzenie 
współpracy między uniwersy­
tetami polskimi i holender­
skimi oraz instytutami badaw 
czymi obu krajów. Powiększo­
na zostanie liczba stypendiów 
udzielanych przez oba kraje.

Umowa o współpracy gospo

Wojska Rodezji, RPA 
i Portugalii 

przeciw p3rtyzantcm\
Według informacji prasy brytyj 

skięj, na pomoc wojskom rodezyj’- 
skim, które prowadza karne ope­
racje przeciwko partyzantom, 
skierowano specjalne oddziały 
wojsk” bezpieczeństwa Republiki 
Południowej Afryki.

Według doniesień z Salisbury 
korespondenta londyńskiego dzień 
ńika „Guardian”, w ubiegłym ty­
godniu przybyły tam oddziały żan 
darnherii południowoafrykańskiej. 
Ich /udział W operacjach karnych 
motywują władze rodezyjskie 
tym, iż wśród partyzantów znaj­
dują się członkowie ruchu naro­
dowowyzwoleńczego z RPA.

Korespondent podkreśla. że 
wspólna akcja Rodezji, RPA i Por 
tugalii przeciwko ruchowi party­
zanckiemu otoczona jest jak naj­
ściślejsza tajemnicą, jednakże wia 
domo, iż wkrótce odbyć się ma 
spotkanie przedstawicieli służby 
bezpieczeństwa tych trzech krajów 
oraz że ich wojsko i policja utrzy 
mują ze sobą ścisły kontakt.

PAP

Oświadczenie 
rządu KRL-D

W związku z zamiarem Sta­
nów Zjednoczonych włączenia 
w trybie nadzwyczajnym „pro­
blemu koreańskiego” na po. 
rządek dzienny XXII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Nz 
rząd KRL-D opublikował 0- 
świadczenie, w którym ostro 
potępia ten zamiar. Rzą^ 
KRL-D popiera wniosek sze­
regu państw proponujących 
włączenie do porządku dzien­
nego XXII sesji problemu wy­
cofania z Korei Południowej 
wojsk USA i innych krajów 
okupujących tę część Korei.

Rząd KRL-D wyraża w o- 
świadczeniu nadzieję, że rządy 
postępowych krajów świata 
poprą aktywnie sprawiedliwą 
sprawę narodu koreańskiego 
domagającego się wycofania 
wojsk amerykańskich z Korei 
Południowej i zjednoczenia 
swojego kraju. (PAP)

Prowokacje na granicy 
kambodżańskiej

Od 30 lipca do 5 sierpnia br. a- 
merykańskie i południowowiet- 
namskie wojska dopuściły się 8 
prowokacji na granicy kambodżań 
skiej, w prowincjach: Ratana- 
kiri, Sway Rieng i Prey Veng.

PAP

darczej, naukowej i technicz­
nej jest pierwszym tego ro­
dzaju porozumieniem, zawar­
tym między Polską a Holan­
dią. Przewiduje ona możliwość 
kooperacji naszego przemysłu 
z przemysłem holenderskim, 
w tym także kooperacji przy 
dostawach na rynki krajów 
trzecich, wymianę specjali­
stów, wzajemne korzystanie z 
doświadczeń ekspertów, współ 
pracę instytutów naukowych 
i badawczych.

Wieloletnia umowa handlo­
wa między Polską, a unią go­
spodarczą Beneluxu reguluje 
obroty między obu partnera­
mi na lata 1967—1969. Jej za­
sadnicze znaczenie dla stosun 
ków handlowych między Pol­
ską i krajami Beneluxu pole­
ga na tym, że wprowadziła 
ona w stosunkowo szerokim 
zakresie liberalizację, czyli 
zwolnienie importu z Polski 
do Beneluxu od ograniczeń i- 
lościowych. Nowa umowa han 
dlowa stworzyła warunki do 
jeszcze szybszego tempa roz­
woju wzajemnego handlu w 
przyszłości. (PAP)

Toto-Lotek
W zakładach piłkarskich totali­

zatora sportowego z dnia 20 bm. 
stwierdzono: 1 rozw. z 13 traf. — 
wygr. 109.177 zł; 2 rozw. z 12 traf. 
—wygr. po 54.588 zł; 48 rozw. z U 
traf. — wygr. po 2.274 zł; 611 rozw. 
z 10 traf. — wygr. po 178 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
20 hm. stwierdzono: 1 rozw. z 5 
traf. prem. — wygr. 1.000.009 zł; W8 
rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr. po 
18.749 zł; 5.872 rozw. z 4 traf, wygr. 
po 517 zł; 128.755 rozw. z 3 traf. - 
wygr. po 24 zł.

Ujęto mordercę 
kanadyjskiej rodziny
W wyniku intensywnych poszu* 

kiwań policji kanadyjskiej, spraw 
ca potwornej masakry małżeń­
stwa farmerów i ich siedmiorga 
dzieci z Shell Lakę w Saskatche- 
wan (Kanada) został ujawniony * 
poniedziałek przez policję. Jest to 
21-letni Victor Hoffman, mieszka 
on około 50 km od miejsca P° 
pełnienia zbrodni — w Leask 
(Saskatchewan).

Hoffman został aresztowany * 
sobotę w nocy, jednakże polio!1 
podała jego nazwisko dopiero 
poniedziałek. Znaleziono u nieg^ 
karabin „Belgian browning” 
libru 22. Właśnie od kul tego typ 
zginęli mieszkańcy farmy z sh^ 
Lakę. W poniedziałek o Kodzl" 
10 czasu lokalnego Hoffman s 
nie przed sądem.

W niedzielę w Shell Lakę ®d^ 
się uroczysty pogrzeb zamor 
nych. Wzięło w nim udział P® 
1,5 tys. osób. (PAP)

HlllllllllllimilllllllllllllllHlWMW^
Dzisiejszy serwis informacyJ 

opracował Michał Łuczak.



NOCNY LOT
7 arszawsk*e lotnisko 

yw powoli zalegała cisza. 
f Ostatnie samoloty 

kołując na swoje miejsca, wy­
gaszały ryczące silniki. Piloci 
zeskakiwali z maszyn, zdejmo­
wali hełmofony, wymieniali u- 
wagi z obsługą techniczną i 
szli do kierownictwa lotu zło­
żyć meldunki. Kończył się dla 
nich zwyczajny dzień zajęć.

Na ławce przed hangarem 
siedział kapitan Jan Odyjas. 
Nieopodal na trawie stoi jego 
„Jak 12”. Przy srebrnych „Mi­
gach” wygląda trochę muzeal­
nie- Koledzy żartują, że jeździ 
dorożką. Szybkość „Jaka” — 
160 km na godzinę jest w o- 
czach pilotów naddźwięko- 
wych ślimaczym marszem. Ka­
pitan jednak przyzwyczaił się 
do swojego „przyjaciela”. Zżył 
się z nim przez 11 lat służby 
w Lotnictwie Operacyjnym.

Teraz podnosi się z ławki, 
gasi papierosa i spoglądając 
na wiszący nad hangarem „rę-
kaw’ wskazuje kierunek
wiatru, rusza do kierownictwa 
lotniska.

— Jak tam wygląda? Kiedy 
będę mógł startować? — pyta 
dyżurnego oficera.

— Nic z tego, musisz czekać. 
Wasze lotnisko nie może cie­
bie przyjąć. Wieje bardzo sil­
ny wiatr.

— Au was psiakość pogoda.
— Uzbrój się w cierpliwość.
Słońce już dawno skryło się 

za warszawskimi dachami. Za­
pada zmrok, gdy w dowódz­
twie lotniska terkocze telefon.

— Puszczajcie kapitana O- 
dyjasa — dajemy zezwolenie 
na lądowanie. Niech się spie­
szy.

Za chwilę pilot i dwóch pa­
sażerów zajmują miejsca w sa­
molocie. Ostatnie pożegnanie 
z odprowadzającymi i „Jak” 
toczy się na pas startowy. Ma­
szyna nabiera szybkości, lekko 
odrywa się od ziemi. Wysoko

pod nieboskłonem przewalają 
się kłębiaste chmury- Zapowia­
da się noc ciemna, że oko wy­
kol. Kapitanowi zdaje się, że 
nawet z zawiązanymi oczyma 
trafiłby na swoje lotnisko. Ile 
to już razy prowadził swoją 
„dorożkę” tą drogą. Złożyłoby 
się może i na równik. Zmęcze­
ni całodziennymi zajęciami pa­
sażerowie zasypiają.

Wysokościomierz wskazuje 
250 metrów. Silnik pracuje 
normalnie. „A więc, za 4 go­
dziny będę w domu” — myśli 
kapitan. Żona będzie czekała, 
a 11-letnia córka Ilona — jak 
zwykle zanim ojciec dotrze do 
domu, zdoła już zasnąć. Mała 
lubi przypominać tacie, że 
urodziła się w Dniu Wojska 
Polskiego — 12 października. 
W ten dzień przychodzi do oj­
ca z prezentem i mówi — dziś 
Twoje święto, przygotowałam 
dla Ciebie prezent, a co ja do­
stanę? I w takiej chwili kapi­
tanowi przypomina się jego 
własne dzieciństwo. Nie tak 
beztroskie jak Ilony. Jego oj­
ciec robotnik rolny na Kielec- 
czyźnie chwytał każdą pracę 
u biednych rolników, by wy- 
karmić rodzinę. Potem wy­
buchła wojna. Po wyzwoleniu 
przed co odważniejszymi otwo 
rzyły się wrota na świat. Ru­
szył pośród innych i 14-letni 
wówczas Janek. Pragnął dzia­
łać, pragnął zmieniać to życie, 
które dotkliwie poznał w swo­
im dzieciństwie. I te możliwo­
ści znalazł w Związku Mło­
dzieży Polskiej. Przez kilka 
lat pracował w powiecie i wo­
jewództwie jako instruktor- W 
roku 1953 organizacja zareko­
mendowała go do Oficerskiej 
Szkoły Lotnictwa w Dęblinie...

Teraz, daleko na ciemnym 
horyzoncie ukazuje się jasna 
łuna. „To już Łódź. Lekka 
zmiana kursu i prosto do do­
mu” myśli kapitan. Wtem na­
gle silnik przerywa pracę, po­
tem terkocze... zakasłał... i 
zgasł. Cisza w kabinie alarmu­
je całą uwagę pilota. Spoglą­
da na zegary. Temperatura i 
ciśnienie w normie. Jednak sil­
nik milczy. Wysokościomierz

wskazuje 220 metrów. Pod so­
bą pilot widzi rząd świateł- To 
wieś, albo ulica w Brzezinach. 
Trzeba zboczyć z kursu i szu­
kać miejsca na lądowanie. 
Krzyczy do pasażerów: Uwaga 
trzymać się mocno, lądujemy... 
Zapala reflektor. W jego świe­
tle widać domy, wysokie drze­
wa, urastające w wyobraźni 
do olbrzymich. Szybkość sa­
molotu 110 km, wysokość 25 
metrów, a tu drzewa i drze­
wa...

— „Czyżby to miał być już 
koniec?” — przez oka mgnienie 
myśli kapitan. Widzi w domu 
małą Ilonę. Trwa to tylko uła­
mek sekundy. Teraz nie czas 
na rozmyślania. Nerwy napię­
te do granic wytrzymałości. 
Boli każde ścięgno, każdy mię­
sień- Jakie znaleźć wyjście? 
Jak wykazać wysokie umiejęt­
ności lotnicze, zdobvte w la­
tach służby w lotnictwie. Tyl­
ko zimna krew i umiejętności 
mnya zadecydować. Chodzi nie 
tylko o jetzo życie, ale i o 
dwóch pasażerów.

Reflektor znowu oświetla 
wysokie topole. Teraz widać 
między nimi niższy sad. I na­
gle jak dywan z ciemnymi i 
jasnymi cieniami wyskakuje w
świetle reflektora

Udana ekspedycja
Do Świnoujścia zawinął statek- 

baza „Kaszuby” z 38 tys. beczek 
śledzi solonych złowionych na ło­
wisku Georges Bank u północno­
amerykańskich wybrzeży. Zakoń­
czona została w ten sposób pierw 
sza ekspedycja, budząca tak wie­
le wątpliwości. Okazało się, że ta 
operacja statku-bazy ze współu­
działem 12 statków parowych i mo 
torowych dała lepsze wyniki niż 
oczekiwano. Poza ładunkiem śle­
dzi przywiezionych częściowo do 
Świnoujścia i częściowo do Szcze­
cina przez „Kaszuby”, przesłano 
» łowiska kilka tysięcy beczek za- 
tzarterowanym transportowcem. 
Ponadto wszystkie jednostki flo­
tylli współdziałającej przywiozły 
kilka tysięcy beczek śledzi oraz

znaczne ilości mrożonych ryb na 
„odrzańskich” trawlerach moto­
rowych typu B-20. Obliczono już 
prowizorycznie wyniki pierwszej 
w historii naszego rybołówstwa 
ekspedycji „Kaszub” na tak od­
ległe łowiska śledziowe i ustalo­
no, iż są one o wiele lepsze od 
spodziewanych. Dlatego też po­
stanowiono w końcu sierpnia wy­
słać „Kaszuby” na ponowną wy­
prawę na Georges Bank. Poza stat 
kiem-bazą w ekspedycji ma wziąć 
udział jeszcze liczniejsza niż za 
pierwszym razem flotylla współ­
działająca jednostek „Dalmoru”, 
„Odry” i „Gryfa”. Armatorów 
tych skłania do takiej decyzji za­
równo dobry wynik pierwszej wy­
prawy, jak i słaby sezon połowów 
śledzi na tradycyjnych łowiskach 
Morza Północnego. (Interpress)

ALE KJA N D E K A. / W I KI D O W

Z leszczyny wybiegi Michaił Kruglow. Był w białym fartuchu, 
weszliśmy wszyscy do obszernego namiotu, na którego zielo­
nych brezentowych ścianach namalowane były wielkie czerwone 
krzyże.
“ Witam was, bohaterowie!...
Przy wejściu na przeciw siebie leżeli na podniesionych 

u głów noszach Iwanow i starszy Kruglow. Ucieszyli się z przy­
bycia gości. Paweł wstał. Po ciężkiej kontuzji podpierał się je­
szcze kijem. Na szczęście wstrząs mózgu minął bez żodnych 
następstw.

~ Wrócę za dzień, dwa. Wyleźalem się — westchnął głęboko 
i wzrokiem wskazał na brata: — Dzięki Miszy...

Michaił zarumienił się jak dziewczyna. Zaczął przekonywać 
jnnie abym wziął icł razem ze sobą do pułku. Okazało się, że 
Kalinkin zdążył już poinformować młodszego Krugłowa o moim 
przeniesieniu.Iwanow jeszcze nie wstawał. Jego grubo obandażowana 
głowa ciężko spoczywała na poduszce.! Miano go ewakuować 
do szpita|a. Kategorycznie odmówił: - „Mózg cały, dziura 
szybko się zagoi”.
.Rozmawialiśmy bardzo krótko. Wychodząc miałem w sercu 

c,epłe uczuci j ludzkiego przywiązania, frontowej przyjaźni 
1 zdecydowaną pewność, że takich ludzi faszyści nie potrafią 
Pokonać.

Objąłem 371 pułk piechoty w marszu. poznałem
w stronę Dniepru. Ze składem osobowym
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Inż. Jan Pawłowski
Kot. — K. Przy Chodźki

HASZE KOZMOWY

Cel - wydajne łąki

pole.
„Muszę na nim wylądować” — 
myśli kanitan. To postanowie­
nie uspokaja go nieco chociaż 
krople potu zalewają oczy. 
Ściąga na siebie całą siłą drą­
żek sterowy. Samolot staje 
prawie dęba. Ziemia tuż, tuż. 
Kółko ogonowe grzęźnie w za­
oranym polu. „Jak” z całej si­
ły wali podwoziem w ziemie. 
Wytrzymuje. Już się zdaje, że 
wszystko dobrze się kończy- 
Aż tu nagle kapitan czuje się 
jakby wystrzelony z katapul- 
ty. Zakotłowało się. Uderza 
głową. Słychać jakiś trzask. W 
świetle reflektora widzi dym. 
— Palimy się — woła. — Jak 
najszybciej uciekać- Pasażero­
wie i pilot wyskakują przez wy 
bite okienko samolotu, leżącego 
kołami do góry. Teraz dopiero 
kapitan widzi, że to nie dym, 
ale ogromna kurzawa podno­
sząca się z zaoranego pola.

Podchodzi spokojnie do sa­
molotu, wygasza reflektor. Od 
strony wsi nadbiegają ludzie. 
Pasażerowie dają upust swojej 
radości, pokrzykując: — Żyje- 
my, żyjemy. Kapitan patrzy ńa 
„Jaka” to znów na wysokie to­
pole, wśród których znalazła 
się luka dla jego kochanej 
„dorożki”.

Tylko dzięki wysokiej klasie 
pilota lot skończył się szczęśli­
wie- Tak oceniło nocny lot Do­
wództwo Lotnictwa Operacyj­
nego, a jego dowódca gen. bry­
gady pilot Franciszek Kamiń­
ski przesłał kapitanowi Odyja- 
sowi pamiątkowy zegarek.

JERZY KNAPIK I

Zaimponował mi zdrowym 
rozsądkiem, realnym spojrze­
niem na wiele zjawisk życia, 
energią, inicjatywą, zmysłem 
organizacyjnym i poczuciem 
humoru. Inż. Jan Pawłowski 
należy do tego pokolenia Po­
laków, które w okresie oku­
pacji nie mogło na przykład 
korzystać z nauki szkolnej. Po 
wyzwoleniu, jako 16-letni 
chłopiec zabrał się energicznie 
do pracy nad sobą. Ukończył 
technikum i WSR, doszedł sto 
pnia inżyniera i dzisiaj pełni 
funkcję kierownika Zespołu 
Rolnego PZKR w Chodzieży. 
Do Zespołu należą wszyscy 
agronomowie gromadzcy oraz 
instruktorzy produkcji roślin­
nej i hodowlanej PZKR. Czym 
ten Zespół się zajmuje?

— Praktycznie rzecz biorąc, 
naszą rolą jest działać na rzecz 
intensyfikacji produkcji rol­
nej, wzrostu plonów wszyst-

kich roślin i wydajności hodo­
wli — mówi inż. Pawłowski. 
Pomagamy organizacyjnie i 
fachowo w likwidowaniu od­
łogów i ugorów, wychodząc z 
założenia, że ziemia musi ro­
dzić. Taki jest nakaz chwili. 
Dlatego bierzemy wraz z kół­
kami czynny udział w wa­
szym konkursie pod hasłem: 
„KAŻDY HEKTAR DAJE 
PLONY”. Jeszcze nie podsu- 
moioaliśmy ostatecznie, ale mo 
gę już powiedzieć, że w cza­
sie trwania konkursu nasze 
kółka zwiększyły zagospodaro 
wanie gruntów PFZ o kilka­
dziesiąt hektarów.

— To się chwali. Ale obok grun 
łów słabo wykorzystywanych lub 
wręcz ugorujących, jest w wa­
szym powiecie jeszcze jeden pro­
blem: nieuporządkowana całkowi­
cie dolina Noteci z dużym kom­
pleksem łąk j pastwisk. Co w tym 
zakresie robią kółka rolnicze, no 
i wasz Zespół?

— Istotnie, mamy taki pro­
blem, prawdziwy węzeł gor-. 
dyjski. Nie tak dawno odby­
liśmy w tej sprawie szereg na 
rad fachowych w Zespole i w 
poszczególnych kółkach rolni­
czych. W rezultacie opracowa 
liśmy projekt włączenia kółek 
do aktywnej pracy nad zagos­
podarowaniem użytków zielo­
nych doliny, z której do nasze 
go powiatu należy prawie 15 
tysięcy hektarów pozostają­
cych w większości we włada­
niu rolników indywidualnych 
w tym i członków kółek.

— Wydaje się, że właśnie zago­
spodarowanie pomelioracyjne jest 
najważniejszą częścią zadania. Z 
praktyki w innych okolicach kra 
ju wiemy, że po zmeliorowaniu i 
wstępnym zagospodarowaniu łąk

Mistyfikacja 
jako metoda dywersji
0 d roku 1964, a ściślej mó 

wiąc od kwietnia 1964, 
na łamach paryskiej

„Kultury” zaczęły ukazywać 
się artykuły niejakiego Geor- 
ge’a J. Flemminga, których 
treść składała się z niezliczo­
nej ilości różnych insynuacji, 
oszczerstw, zmyślonych plo­
tek, obelg oraz kłamstw i kłam 
stewek na temat Polski, jej 
społeczeństwa, panujących w 
nim stosunków itd. Polska w 
oświetleniu owego Flemminga 
przedstawiała się jako nie­
zmierzone bagno demoraliza­
cji. zbrodni, i przestępstw, 
różnego rodzapju zwyrodnień 
itp. „Relacje” te przekazywa 
ła skwapliwie na falach eteru 
monachijska „Freies Eurooa” 
jako kolejne ogniwo tego sa­
mego łańcucha prowadzącego 
z centrali antypolskiej dywer­
sji na różnych odcinkach. Aby 
nie być gołosłownym wystar­
czy przytoczyć chociaż ki^'^

się dopiero na nowej rubieży. Lewy brzeg rzeki był umocniony 
przed naszym przyjściem. Znów przed nami „rycerze Antone- 
scu”. Walczyli gorzej od Niemców, ale w tym okresie jakoś się 
rozzuchwalili. Szczególnie po ich sukcesach pod Tiraspolem.

Zwiadowcy pułku, którymi teraz dowodziłem, schwytali rumuń­
skiego kaprala.

Informacje jeńca okazały się bardzo cenne. Powiedział, że 
miejscowość Gomostajewkę położoną na prawym brzegu 
rzeki zajmuje brygada rumuńska. Ona to pierwsza miała for­
sować Dniepr. Kapral szczegółowo opowiedział gdzie rozmie­
szczone zostały pododdziały, jaki jest ich stan osobowy i uzbro­
jenie. Dowódca dywizji postanowił ubiec przeciwnika i rozgro­
mić go.

Głównodowodzący 18 armii zatwierdził przedstawiony plan.
Przygotowanie operacji miało potrwać dobę.
Wieczorem zameldowali 

„z wielką prośbą”:
— Towarzyszu kapitanie, 

brzeg.

się u mnie Kalinkin i Kurdiukow

pozwólcie nam również... na drugi

zdawałem sobie sprawę, że mogęMimo źe ryzykowałem i _ ,
stracić moich doświadczonych pomocników, nie sprzeciwiłem
się. Kurdiukow podszedł mnie:

— Ciągle cofaliśmy się, cofali, a tu nagle taki wypadek...
Andrej Kurdiukow — to mądry żołnierz. W odróżnieniu od 

wielu „odważnych", nigdy nie podstawiał głowy pod kule, nie 
wychodził z okopu bez koniecznej potrzeby. A mimo to wyko­
nywał najbardziej niebezpieczne zadania z niezwykłą odwagą. 
Powszechnie znane było jego ulubione powiedzenie: strzeżo­
nego i wróg strzeże.

Nigdy nie wstydził się brać przykład od bardziej doświad­
czonego żołnierza. Kiedy staliśmy na granicy Kurdiukow zaw­
sze cieszył się kiedy razem ze mną odwiedzał mojego serde­
cznego przyjaciela, podpułkownika Kowalowa. Kowalow dowo­
dził wówczas pułkiem, którego stanowiska sąsiadowały z moim 
batalionem.
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plony wzrastają nawet czterokrot­
nie — a potem zaczynają spadać—

— Przyczyna tkwi w tym, 
że po pewnym okresie rolnicy 
przestają konserwować urzą­
dzenia melioracyjne i nie in­
westują w łąki, eksploatując 
je powiedziałbym — rabunko­
wo. Kółka rolnicze mają właś 
nie przeciwdziałać tego rodzą 
ju gospodarce, organizować ze 
spałowe konserwowanie urzą­
dzeń, racjonalne nawożenie 
organiczne i mineralne. I tu 
widzimy ogromne pole do dzia 
łania dla naszego Zespołu, 
przede wszystkim w dziedzi­
nie rozwijania hodowli bydła 
mlecznego i mięsnego.

— Słusznie. Bo jeżeli dużym na 
kładem sił i środków uda się zre­
alizować plan zmeliorowania i za 
gospodarowania doliny nadnotec- 
kiej, plony siana wzrosną, to mo 
gą pojawić się kłopoty z jego spo­
żytkowaniem, przy najniższym w 
województwie stanie pogłowia by 
dła.

— Nie zgadzam się z tą o- 
pinią. Pogłowie bydła w gos­
podarce chłopskiej dorównu­
je średniej wojewódzkiej, co
nie znaczy że 
jące. Osobiście 
nany, że gdy 
my nasze łąki 
je prawidłowo

jest zadowala- 
jestem przeko- 
zagospodaruje- 
i rolnicy będą 
użytkować, to

w naszym powiecie, a zwłasz­
cza w rejonie Noteci można bę 
dzie podnieść pogłowie bydła 
— przynajmniej do 75 sztuk 
na 100 ha. W tym kierunku 
pójdą wysiłki członków kółek 
rolniczych, agronomów gro­
madzkich i całego naszego Ze 
społu — zakończył z zapałem 
inż. Pawłowski.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ JAZWTECKI

fragmentów „relacji” spośród 
setek opublikowanych w Pa­
ryżu, a przez radio „Freies Eu 
ropa” przekazanych w Mona­
chium.

Tak więc G. J. Flemming, 
omawiając np. Targi Poznań­
skie, napisał: „Za parę dni Po­
znań znów rozpocznie czeka­
nie na następne Targi, rozja- 
dą się „dziewczynki” i łapser- 
daki — znów będzie spokój”. 
Taki jest główny akcent z 
przekazanych wrażeń dotyczą 
cych wielkiej międzynarodo­
wej gospodarczej imprezy po­
znańskiej. W innym miejscu: 
„Lekarza można w Polsce wzy 
wać do domu dopiero wtedy, 
kiedy ma się ileś stopni go­
rączki, w związku z czym cho­
ry ciężko, ale bez objawów go 
rączkowych, ma prawo spo­
kojnie umrzeć”. Jeszcze gdzie 
indziej: „Jedynymi dostawca­
mi mleka są tak zwane popu­
larne „bezetemy” czyli baby 
z mlekiem z podmiejskich wsi, 
noszące mleko w bańkach po 
kilka czy kilkanaście kilome­
trów, ścigane przez milicję ja­
ko przestępczynie gospodar­
cze”. W innym miejscu: „Naj­
lepiej widać to na ulicach 
miast polskich po wymięto- 
szonym wyglądzie przeważa­
jącej części obywateli”. Albo: 
„Kierowca miejskiej polewacz 
ki chętnie oblewa ludzi na jez 
dniach i chodnikach”. Gdzie 
indziej: „Napady na ludzi wra 
cających wieczorem z pracy 
odbywają się bez wyboru”. 
Albo: „Przez otwarte okno w 
pociągu wędkarze posługując 
się zwykłą wędką z haczy­
kiem, potrafią wyciągnąć pal­
to z wieszaka”. Innym razem: 
„Wieś jest nudna i co najważ­
niejsze, bez przyszłości”. Są­
dzimy, że wystarczy tvćh kil­
ka cytatów, aby wvrobić so­
bie pojecie o metodzie i nozio 
mie relacji George’a J. Flem­
minga.

Rzecz główna jednak w 
tym, że ów Flemming przez 
cały czas przedstawiał się czy 
telnikom jako człowiek z Pol­
ski, stale tu przebywający, 
codziennie notujący te lub in­
ne fakty i zjawiska, słowem 
jako świadek bezpośredni i na 
oczny. Chodziło oczywiście o 
to, aby Polacy na emigracji 
otrzymywali dowód, że właś­
nie tego rodzaju bezpośredni 
świadek widzi w Polsce każ-

dego dnia i miesiąca „takie” 
rzeczy. Do jak dalece bezczel­
nego cynizmu posunięto się w 
tej aferze świadczy fakt, że 
w maju tego roku na łamach pa 
ryskiej „Kultury” został opu­
blikowany list — artykuł Flem 
minga zawiadamiający, że o- 
puścił świeżo Polskę i udał się 
na Zachód. Przy tej sposob­
ności Flemming napisał że 
„zlikwidował już wszystkie
krajowe kontakty’ 
nął kanały”.

,zamk-

Tymczasem prawda jest zu­
pełnie inna. W ciągu trzech 
ostatnich lat, od roku 1964, rze 
kornego George’a Flemminga 
już w Polsce nie było, jak się 
to zaraz okaże. Czytelnicy pa­
ryskiego pisma mimo to raz 
po raz otrzymywali porcję re­
lacji z Polski, w których „na­
oczny świadek” nie pozostawił 
na Polakach w kraju i na 
Polsce dosłownie jednej su­
chej nitki. Nurzał ich w błocie 
po same uszy.

I oto w lipcu ukazał się, tak 
że w Paryżu, numer innego 
czasopisma w języku polskim 
pt. „Horyzonty”, również zresz 
tą antykomunistycznego. W 
numerze tym opublikowano 
wiadomość, że George J. Flem 
ming nie jest „żadnym pisa­
rzem w kraju, a tym bardziej 
poważnym”, ale że — jak pi- 
szą cytowane tu „Horyzonty” 
— jakimś dziennikarzyną, któ 
ry wybrał wolność i którego 
przyhołubił wydawca pary­
skiej „Kultury” J. Giedroyć i 
wylansował na Flemminga”. 
W dalszej części swojej infor­
macji „Horyzonty” stwierdza­
ją, że ustaliły na podstawie 
wiarygodnych źródeł, że Geor 
gem J. Flemmirgiem jest nie­
jaki Jerzy Działak. który wy 
jechał Polski trzv lata temu i 
od tego czasu w kraju nie prze 
bywa.

Przypadek sprawił, źe w 
tym samym mniej więcej cza­
sie. w lipcu br. polski dzienni­
karz Wiesław Nowakowski ba 
wił w NRF i znalazł się w 
Hamburgu, gdzie zatrzymał 
się w skromnym hoteliku przy 
dworcu głównym. Wiesław 
Nowakowski o zdarzeniu jakie 
mu się tam przytrafiło, opowie 
dział na łamach „Panoramy

Dokończenie na str. 4
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Z Fiedlerem o Amazonii
autorawyprawie

„Ryb śpiewających w Uka­
jali” w dorzecze Amazonki 
— zwróciliśmy uwagę na 
zasadniczy cel jego podró­
ży. Mówił wtedy Fiedler, 
że szczególnie interesuje go 
niezwyciężoność amazoń­
skiej puszczy, jej ogrom (bo 
2/3 kontynentu europejskie­
go), jej potworna wprost 
potęga, której człowiek nie 
może ujarzmić, mimo wie­
lu podejmowanych prób.

Mieliśmy teraz okazję po­
rozmawiać o przebiegu wy­
prawy do Brazylii. Arkady 
Fiedler mówi:

— Przede wszystkim trasa, 
którą przebyliśmy, to znaczy 
Zygmunt Pniewski i ja. No, 
więc tak: szlak wiódł samolo­
tem z Rio de Janeiro do Porto 
Velho (około 3000 km) nad do­
pływem Madeira, stąd stat­
kiem w dół tej rzeki do Ma- 
naus (około 1500 km) i dalej 
samolotem do Belem. Stąd na­
stępnie droga wiodła na po­
łudnie 
która 
Matto 
wyspę

nad rzekę Araguaia, 
na pograniczu stanów 
Grosso i Gojas tworzy 
Bananal, zamieszkałą 

przez Indian Karaja. Jest to 
nąiwiększa rzeczna wyspa na 
świecie — około 34 tysiące 
kilometrów kwadratowych! 
Tak oto samolotami, statkami 
i samochodami przebyliśmy 
okrężną drogę z Rio do Rio 
długości prawie 8 tysięcy km. 
Na tym szlaku niemało było 
przeżyć i spotkań w puszczach
Amazonii i 
rzek”.

Szczególnie 

nad „królową

mile utkwiły
nam w pamięci spotkania z
Polakami.

Wspomnę tylko paru, 
choćby inż. Jerzego Pałkę 
ruiacego kopalnią cyny 
górną Madeirą. W Belem 

jak 
kie- 
nad 
poj-

mali mnie w najmilszy z ja­
syrów inż. architekt Bogdan 
Buianowski wraz ze swoją 
matką, ludzie niewiarygodnie 
serdeczni, ujmujący. W tymże 
Belem kierownikiem lotnicze­
go hotelu jest przemiły rodak, 
Józef Kaczmarek, zasiedziały 
tu od wielu lat. Albo taki Ja­
mes Donnellv! A tak, też ro­
dak. albo powiedzmy..- angiel­
ski Polak lub polski Anglik. 
Matka Polaka z domu Beck, 
ożenioną za panem Donnelly.

Mistyfikacja
Dokończenie ze str. 3

Północy” (9 lipca br.). Otóż do 
W. Nowakowskiego zgłosił się 
niespodziewanie nieznany mu 
przedtem osobnik, który przed 
stawił sie jako Jerzy Działak. 
Z rozmowy nie wynikało, o co 
Działakowi chodziło przy spot 
kaniu z W. Nowakowskim, ale 
opowiedział mu, że był daw­
niej w Polsce, że pracował w 
tygodniku „Dookoła Świata”, 
źe potem z Polski wyjechał, 
ożenił się z bogatą Niemką i 
obecnie „studiuje” wrażenia 
Polaka z kraju na terenie Nie 
mieć Zachodnich. Kiedy Nowa 
kowski w jakiś czas potem 
zapytał znajomego dziennika­
rza zachodnioniemieckiego w 
Hamburgu, co wie o Działaku 
i kto to w. ogóle jest, dzienni- 
kakarz zachodnioniemiecki o- 
świadczył dosłownie: „Na pa­
na miejscu nie przyznawał­
bym sie do znajomości z p. 
Tcialakiem. Opowiada, że jest 
dziennikarzem, że pisarzem, że 
żyje z kapitału żony. Może i 
nisze, ale jego książki są chy­
ba „streng geheim” (ściśle taj­
ne). a artykuły też nie dla pu­
blikacji. tylko dla policji. Słu 
żv jej za łansa. jest od obska- 
kiwania Polaków. Przecież nie 
nowie mi pan — dodał dzien­
nikarz zachodnioniemiecki — 
że znał go pan w Polsce iako 
dobrego i szanowanego dzien­
nikarza”.

Po powrocie do Polski Wie­
sław Nowakowski zasięgnął 
języka w kołach dziennikar­
skich w Warszawie co do syl 
wetki Działaka i dowiedział 
się. że był kiedyś taki, że pra 
cował w „Dookoła Świata”, 
także w Polskim Aladio, ale 
nigdzie długo nie popasał, a 
zakończył swoją karierę w Sto 
warzyszeniu Dziennikarzy Pol 
skich, gdgie „nie rozliczył się”

pół rokiemBabcia Beckowa wychowała 
o nowej ....wnuka w polskości, w umiło­

waniu Polski, mało, nauczyła 
chłopca mówić po polsku 
czyściusieńko, pięknie, lite­
racko. I tak też rozmawiał z 
nami w puszczy nad Ara­
guaia...

Z podróży przywiozłem nie 
tylko notesy pełne zapisków, 
przywiozłem też zbiory motyli, 
które obaj z Pniewskim z za­
pałem zdobywaliśmy wszędzie, 
gdzie się dało. Przed wyjaz­
dem do Brazylii przyrzekłem 
kuratorowi naszego okręgu 
szkolnego, dr. Stoińskiemu, że 
nie zapomnę o zbiorach dla 
szkół podstawowych. Nie za­
pomniałem i przywiozłem pięk 
ne kolekcje rzadkich motyli. 
Wracając zaś do materiału li­ z

Brazylijczykiem

Jak w czasie każdej wyprawy, tak i tym razem 
nawiązał Fiedler sporo znajomości. Widzimy go
tu w przyjaznej pogawędce z 

z interioru Amazonii.

terackiego-.., myślę że mam 
dość bogatego „surowca”. Bę­
dzie chyba z tego książka o 
potędze puszczy.

Ugruntowuje się bowiem 
świadomość, że na tej olbrzy­
miej przestrzeni naszego glo­
bu puszcza jest zupełnie 
wszechwładna, niepokonana. 
Co prawda Amerykanie stwo­
rzyli na północ od ujścia Ama­
zonki wielki kombinat kopalń 
manganu. Jest to twór zbudo­
wany olbrzymim kosztem, ale 
jest to jakiś obcy, sztuczny 

z powierzonych pieniędzy i na 
tym tle stracił pracę i przy­
należność do organizacji. Po­
tem, w 1964 roku, wyjechał 
zresztą legalnie, do Danii, i 
pozostał za granicą. W tym sa 
mym czasie wylądował jako 
George J. Flemming, „własny 
korespondent” z Polski pary­
skiej „Kultury”, zakamuflo­
wany „naoczny świadek”. Je­
rzy Działak, vel George J. 
Flemming, jest nikomu bliżej 
nieznanym dziennikarzem, po­
spolitym grafomanem i wyko­
lejeńcem, który wynajął się 
jako narzędzie zwyczajnej mi­
styfikacji, jaką kierownik dy­
wersyjnego ośrodka w Maison 
Laffitte pod Paryżem postano 
wił zorganizować w ramach od 
dawna uprawianej swojej ak­
cji równie rozległej, jak bez­
skutecznej.

Zdemaskowanie rzekomego 
George’a J. Flemminga i u- 
jawnienie, że jest to osobnik 
czwartorzędnego kalibru, prze 
bywający od lat poza Polską, 
a reklamowany jako specjal­
ny, zakamuflowany „korespon 
dent” z Polski — przyczyniło 
się wydatnie do wykazania, 
jak beznadziejnych i krótko­
wzrocznych sposobów chwyta 
się już wydawca paryskiej 
„Kultury”, aby ratować swo­
ją pozycję wobec mocodawców 
z obcego wywiadu, zniecierpli 
wionych zapewne, że tylolet- 
nia — kosztowna przecież dy 
wersja i propaganda tego pis­
ma, nie dała dotąd praktycznie 
żadnego określonego rezultatu. 
W tej/sytuacji „Kultura” mu­
si wynajmować chociażby ja­
kiegoś przypadkowego wy- 
pędka, nie mającego już z kra 
jem kontaktu, aby stwarzać 
pozory, że posiada „łączność” 
z Polską.
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światek, kropla w niezmierzo­
nym oceanie puszczy- O agre­
sywności nie przebytych la­
sów dorzecza „królowej rzek” 
świadczy stolica Amazonii Ma- 
naus, miasto liczące około 150 
tysięcy mieszkańców. Kiedy 
przebywałem tam w latach 
trzydziestych Manaus liczyło 
wtedy 50—60 tys. ludzi. I co 
się w tym mieście zmieniło od 
tamtych lat? Przybył gmach 
5-piętrowego hotelu, nic wię­
cej! „Niskopienne” miasto nie­
co się tylko poszerzyło, z jakąś 
wyczuwalną niechęcią, z lę­
kiem prawie. Z obawą przed 
drapieżnością, zachłannością 
puszczy. Zresztą dziś, po 30 
latach, patrzę na ten wspania-

groźny świat nadły, ale i 
Amazonką ogromnym zdu­

mieniem. Jak 
to — pytam sie

postępbie
techniczny, lu­
dzka myśl tech 
niczna poczyni-

szalonyły
wprost postęp, 
wybiegły w
przód, 
dzień
szy;

przed 
dzisiej- 

zmieniły
się nasze spoj­
rzenia na wie­
le spraw, pra­
cujemy na szyb 
szych obrotach 
— a tu się nic, 
albo prawie nic 
nie robi. Co 
prawda trzeba 
zrozumieć wy­
jątkową sytua­
cję człowieka 
żyjącego nad 
Amazonką, czy 
w jej dorzeczu. 
Nie ma tu w 
człowieku entu 
zjazmu, nie ma

radości życia. Przygnębia, de­
prymuje go puszcza z jej ką­
śliwymi owadami, chorobo­
twórczymi jadami, bakteriami, 
zniechęca do wysiłku wilgoć, 
groza ulew i spiekoty... To są 
czynniki osłabiające energię.

Chciałbym ten srogi acz 
piękny świat pokazać w mo­
jej książce, aczkolwiek już 
teraz rozważam plan nowej 
podróży. Tym razem z moimi 
synami, Arkadym i Markiem. 
Chcę z nimi pojechać w przy­
szłym roku na rekonesans na 
Syberię, nad Bajkał i Lenę. To 
na pewno bardzo ciekawe po­
łacie naszego globu, to ziemia 
gdzie zesłani przez carat Pola­
cy dokonywali poważnych prac 
naukowych, że choćby wspom­
nieć Dybowskiego, Czekanow- 
skiego czy Czerskiego.

W skrytości ducha chodzi mi 
jeszcze o coś innego, coś o 
wadze tak, powiedzmy, 30 kg. 
O rybę wyłowioną w głębiach 
Bajkału, albo nurtach Leny. 
Oczywiście pociąga mnie sy­
beryjska przyroda, nęci też 
stara we mnie chętka na po­
dróżniczą przygodę-

Rozmawiał
TADEUSZ H. NOWAK

Piosenki i reszta

Znowu cały kraj dyskutuje o piosence. A dzieje się to w nie­
małym stopniu dzięki telewizji. Już tradycją sq bowiem 
transmisje z dorocznych międzynarodowych festiwali pio­

senki w Sopocie. Tegoroczne dysputy nie sq chyba tak krytyczne 
w stosunku do piosenki polskiej, jak w poprzednich latach. Ale 
i tak narzekań, zwłaszcza po pierwszym dniu (międzynarodowym), 
słychać sporo: że wykonawcy zagraniczni na ogół niewiele się 
wybijali ponad tak dobrze wszystkim znanq przeciętność: że pio­
senki były mało oryginalne, utrzymane w liryczno-sentymentalnej 
manierze; że dobór piosenek polskich, zaproponowanych wyko­
nawcom z zagranicy znowu nie był najlepszy.

Wszystkie te opinie w różnym co prawda natężeniu pojawiajq 
się co roku. Ale i też trzeba pamiętać, że na festiwal tego typu 
jak sopocki przyjeźdżajq artyści na ogól mniej znani - ci, którzy 
mogq sobie jeszcze pozwolić na zajęcie dalszych miejsc w kon­
kursie. I nie inaczej było w tym roku. Przy tym w pierwszym dniu 
występowały dopiero po wstępnym koncercie gwiazdy tej miary, 
co Catherina Valente. Koncert konkursowy na tle występu Valente, 
zbliżonego w charakterze do amerykańskich „show”, był w oczach 
widzów i słuchaczy tym bardziej nudnawy.

W niemałym stopniu tego dnia przyczyniła się do tego telewizja, 
która z uporem pokazywała nam średni plan: piosenkarzy, niby 
liliputów, na tle wielkiej sceny Opery Leśnej. Zgoła to nietelewi- 
zyjna robota. Na szczęście drugiego i trzeciego dnia było pod tym 
względem lepiej. Pokazywano właśnie piosenkarzy, którzy wraz 
z piosenkami sq przecież głównymi bohaterami sopockiej imprezy. 
Nie byłoby poza tym powodów do narzekań, gdyby nie zapo­
wiedzi Lucyny Winnickiej, która wraz z Lucjanem Kydryńskim wy­
stąpiła w roli prezenterki wykonawców. Tak np. dowiedzieliśmy się, 
że jedna z piosenek rzekomo tłumaczono na rumuński, chociaż 
po chwili śpiewał jq Węgier w swoim ojczystym języku. Mylenie 
nazwisk autorów i kompozytorów było zaś nagminny i - mimo 
przyznawania się do tego z czarującym uśmiechem - jednak nieco 
żenujące. Czyż nie lepiej w tej sytuacji skorzystać z doświadczeń 
prezenterów zagranicznych? W San Remo Renata Maura zawsze 
odczytuje nazwiska autorów i tytuły ich utworów. Dzięki temu 
nigdy się nie myli, a festiwal tamtejszy wcale nie uchodzi za 
gorszy niż inne. Warto i o tym pomyśleć zanim zdoła się osiągnąć

to, co na razie jest tylko hasłem — życzeniem: „przebój Sopotu 3 
przebojem świata". Oby...

Powszechność zainteresowania festiwalem przesłoniła nieco inne 
programy, których — jak w całym sierpniu — jest niezbyt dużo, 
poza oczywiście filmami i powtórkami. Tak na przykład dokładnie 
rok po premierze można było znowu oglądać program „Diverti- 
mento c-moH”, inaugurujący wówczas nowy cykl J. Przybory i 
Wasowskiego po zaniechanym a jeszcze tęsknie wspominanym 
„Kabarecie Starszych Panów”.

W ogóle tęsknić można w sierpniu za nowymi, dobrymi i ory­
ginalnymi programami. Takim był „Sezam muzyczny", nadany 
w niedzielę z Poznania w prawie ogólnopolskim programie (bo 
bez Krakowa i Katowic), poświęcony twórczości Bacha. To przy­
kład dobrej telewizyjnej roboty nad upowszechnianiem muzyki po­
ważnej.

W lokalnym programie, który jeszcze przed tygodniem — zda­
rzało się — wypełniano takimi filmami, jakie z powodzeniem mog - 
by prezentować każdy ośrodek, tym razem pokazano trzy P02^. 
cykliczne. Poza „Wycinkami" ukazał się „Poznański Przegląd Kuj 
turalny”. Ale gdyby nie tytułowa plansza, trudno byłoby się zorien 
tować, że to właśnie ten program. Zamiast — jak zwykle — Prz 
glądu wydarzeń kulturalnych, chyba z braku tych ostatnich, suj 
chaliśmy jeszcze jednego głosu na temat miernych wyników egz 
minów na wyższe uczelnie. Podobnie inny charakter od dotyc 
czasowych miał cieszący się zwykle uznaniem program z W 
„Sylwetki X Muzy”. Tym razem, przedstawiając reżysera włoskieg 
A. /Blasettiego, ośrodek poznański posłużył się wyłącznie ma 
rialem filmowym, takim jak zazwyczaj oglądamy w innym cy । 
nym programie — „Portrety". Chyba to jednak wyjątek. Tak, 
- mamy nadzieję - wyjątkiem była piątkowa „Kronika 
kiedy przez kilka minut mówiono o żniwach, przygotowaniac 
konkursu Wieniawskiego i do roku szkolnego a pokazywane' 1 
o/ wakacyjnym wypoczynku. Przeproszono za to telewidzów, u 
rtiajac, że zawiniły łącza, z których otrzymywaliśmy obraz PJ0^ . 
Warszawy./Wierzyć się nie chce, że nikt poza telewidza 
w porę si^ nie zorientował, by przerwać tę mieszankę. . 4 nie

Za późno jednak trafiły na antenę dwa inne programy. JustrzeC 
z Poznania: w Magazynie Medycznym radzono m. in. jak u 
dzieci przed chorobami typowymi dla okresu letniego — °je|e. 
teraz, gdy lato prawie minęło. Zaś interesujący francuski ''J11 zed 
wizyjny „Niepotrzebni" rozpoczęto nadawać w sobotę tUj 
północą. Nie pierwszy to tego rodzaju przypadek. Czyżby ,eC|Jje[ę 
jący o tym dyżurni programowcy sądzili, że z soboty na ni 
ludzie nie chcą spać?! ZASTĘP

P.S. Wczoraj wieczorem poznańska TV powtórzyła część P 
wej „Kroniki Tygodnia”. Tym razem bez usterek, (z)

Na półce z IcsiąiLaml

Radziecka 
reforma 

gospodarcza
W pierwszym kwartale ubiegłe 

go roku 40 radzieckich 
przedsiębiorstw pracowało 

według nowych, zreformowanych 
zasad planowania i zarządzania, a 
w końcu roku na nowy system 
przeszło już niemal 700 przedsię­
biorstw, zatrudniających łącznie 
dwa miliony pracowników, czyli 
10 proc, ogółu zatrudnionych w 
przemyśle. Początek reformy przy 
niósł rezultaty zachęcające: przed 
siębiorstwa działające na nowych 
zasadach wypracowały 200 milio­
nów rubli ponadplanowego zys­
ku. W tym roku na nowe wa­
runki pracy przechodzą całe bran 
że przemysłu lekkiego, spożyw­
czego, hutniczego, maszynowego i 
inne. Nowe zasady planowania i 
zarządzania wprowadzane są kon 
sekwentnie we wszystkich dzia­
łach gospodarki — od przemysłu 
wydobywczego, aż po handel de­
taliczny.

Ogólny kierunek radzieckiej re­
formy zarządzania realizowanej 
od roku 1965 jest zbieżny z prze­
mianami wdrażanymi w innych 
krajach socjalistycznych. Z jed­
nej strony zwiększa się samodziel­
ność przedsiębiorstw i upowszech­
nia rozrachunek gospodarczy, z 
drugiej — umacnia rolę centralne 
go kierownictwa, wykorzystując 
w tym celu instrumenty oddziały­
wania ekonomicznego, jak ceny, 
kredyt, bodźce, oprocentowanie 
środków trwałych itp. Cały, wpro 
wadzany obecnie masowo, system 
bodźców ekonomicznych opartv 
jest na zysku i rentowności i od 
poprawy tych wskaźników uzależ­
niona jest wielkość funduszu pre­
miowego dla pracowników, two­
rzonego i dzielonego według za­
sad podobnych, co nasz fundusz 
zakładowy. Proporcjonalnie do 
wielkości wypracowanego zysku 
tworzony jest też fundusz rozwo­
ju przeznaczany głównie na inwe­
stycyjne cele przedsiębiorstwa. Do 
zwiększenia samodzielności ra­
dzieckich przedsiębiorstw przyczy 
nia się ograniczenie liczby wskaź­
ników dyrektywnych do ośmiu, 
głównie syntetycznych, z których 
jeden — globalny fundusz płac — 
zastępuje siedem dawniej obowią­
zujących.

Nie sposób streścić wszystkich 
założeń radzieckiej reformy gos­
podarczej. Zainteresowanych tym 
tematem — a jest z pewnością wie 
lu — odsyłamy do wydanej ostat­
nio pracy zbiorowej „Plan, bodź­
ce, inicjatywa”*)  omawiającej, w 
cyklu artykułów radzieckich teo­
retyków i praktyków, zarówno pro 
bierny makroekonomiczne rozwią­
zywane przez reformę, jak i 
konkretne doświadczenia przedsię­
biorstw pracujących już według 
nowych zasad. Akademicy, mini­
strowie, dyrektorzy naświetlają 
problemy stawiane na porządku 
dziennym-przez uchwałę wrześnio­
wego plenum KC KPZR: miejsce 
ministerstw i komisji planowa­
nia, rola zjednoczeń, granice cen­
tralizacji kierowania, działanie 
bodźców, kredytu, cen. W. W.

•) „Plan, bodźce, inicjatywa”.
Książka i Wiedza, str. 237.

BŁYSKAWICZNY DOKTORAT
Korespondencja z Wiednia

nr ego naprawdę jeszcze nie 
A było. Pewien młody wie 

deńczyk „napisał” niedawno 
swoją pracę doktorską dosłow 
nie w ciągu minuty. Tyle bo­
wiem czasu zużył mózg elek­
tronowy z Wyższej Szkoły 
Technicznej w Wiedniu na 
wykonanie postawionego mu 
zadania dysertacyjnego. Bez 
jego pomocy doktorant musiał 
bv na dokonanie odnośnych 
obliczeń poświęcić swe całe 
życie. Pierwszym „kompute­
rowym doktorem” został 26- 
letni Heinz Patzak. Przed 
trzema laty ukończył on Wyż­
szą Szkołę Handlu Światowe­
go w Wiedniu. Temat dyser­
tacji otrzvmał od dyrektora In 
stytutu Badań nad Ruchem 
Turystycznym, prof. dr Paula 
Bemeckera. Dotyczył on zba­
dania metodami matematycz­
nymi momentów oddziałują­
cych na różnice istniejące mię 
dzy rzeczywistym a wyliczo­
nym ruchem turystycznym.

Promotor pracy ocenia, że 
na zebranie danvch statvstvcz 
nych i dokonanie obliczeń, dok 
torant potrzebowałby około 50 
lat. Praca ta natomiast posia­
da dtiże znaczenie, ale tvlko 
wówczas jeżeli fest aktualna. 
W tej sytuacji Heinz Patzak 
zapisał się najpierw na kurs

Obuwie 
i dzieci
Dziecięce nogi narażone są 

o wiele bardziej niż nogi do­
rosłych na wszelkiego rodzaju 
deformacje. Złe, niewygodne 
i nieprzewiewne obuwie, no­
szone w dzieciństwie, jest po­
wodem wielu bolesnych scho­
rzeń nóg w późniejszych la­
tach, kiedy już o wiele trud­
niej jest schorzenie wyleczyć.

Na temat prawidłowego roz­
woju stopy dziecka, m. in. 
przez noszenie racjonalnego o- 
buwia, odbyło się międzyna­
rodowe seminarium w CSRS, 
na którym wypowiadali się za 
równo producenci obuwia jak 
i lekarze ortopedzi i chirurdzy. 
Wnioski z tego seminarium 
szczególnie skrupulatnie u- 
względniane są w Czechosłowa 
cji, gdzie przemysł obuwniczy 
ma stare tradycje. W krajach 
demokracji ludowej a również 
i u nas, w niektórych fabry­
kach wprowadza się ścisłą 
współpracę konstruktora obu­
wia i lekarza ortopedy.

Na podstawie badań antro­

programowania maszyn elefe. 
tronowych. ' Następnie prze­
łożył postawione mu zadanie 
na język komputerów zwany 
fortranem. Zaprogramowane 
w ten sposób zadanie mózg 
elektronowy wykonał z szyb­
kością światła. Doktorantowi 
pozostało przepisanie tekstu i 
złożenie go profesorowi.

Błyskawiczny doktorat staj 
się w Wiedniu małą sensacją.

Dziennik „Express” zapytał 
promotora tej oryginalnej dy­
sertacji, prof. Berneckera co 
o niej sądzi. „To jest najlepsza 
i najszybsza dysertacja —; 
stwierdził profesor — i chybą 
jedyna tego rodzaju ną 
świecie. Stanowi ona po za 
tym udaną próbę wykazania, 
iż przy badaniach ruchu tu­
rystycznego można operować 
nie tylko statystyką ale i ma­
tematyką. Ta praca doktorska 
posiada wielkie znaczenie nie 
tylko dla turystyki austriac­
kiej ale i zagranicznej” — pod 
kreślił profesor.

Zainteresowały się nią i 
miejsca wielkie biura tury­
styczne w Europie i Ameryce. 
Świeżo upieczony doktor o- 
trzymał z miejsca zagraniczny 
kontrakt

JAN MOSZCZEŃSKI

pometrycznych, których wyni­
ki m. in. przedstawiono na se­
minarium wyjaśniono już wie 
ie przyczyn powstawania znie­
kształceń stopy. Jedną z nich 
jest moda na wąskie noski i 
podwyższone obcasy. Podczas 
seminarium chirurdzy wypo­
wiadali się zdecydowanie prze 
ciw noszeniu przez młode 
dziewczęta wysokich obcasów.

Najbardziej słuszne pod 
względem zdrowotnym — i rów 
nież estetycznym — jest no­
szenie przez dzieci i młodzież 
obuwia o zaokrąglonych jjos- 
kach, lub czubkach ściętych 
„kwadratowo”, z lekko stępio­
nymi brzegami. Na wierzchy 
najbardziej nadają się skóry 
cielęce. Natomiast skórzane 
spody wykazują o wiele mniej 
szą elastyczność od spodów ze 
styrogumu lub polanitu. 0- 
prócz większej elastyczności 
spody z polanitu są mniej ście 
ralne i nasiąkliwe wilgocią, 
niż spody skórzane. Spośród 
różnych metod montażu obu­
wia za najbardziej prawidło­
we uznano klejenie. Szczegól­
ną uwagę zwrócono w czasie 
seminarium na takie surowce, 
które odznaczają się dobrym 
wchłanianiem potu, oraz prze­
puszczalnością powietrza i pa­
ry wodnej. .'J. N.
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IV Spadochronowe
Mistrzostwa Polski Juniorów

nadspodziewanie rekordowe zainteresowanie średzSo 
leczeństwa, które przez swój udział w imprezie P?’
do Święta Lotnictwa Polskiego. PFeZie włączyło się

Setki różnego rodzaju pojazdów, 
autobusy, samochody, motocykle 
i rowery zapełniły parkingi. Jak 
na rolniczy powiat przystało nie 
zabrakło wehikułów z końskimi 
zaprzęgami. Przybyli na nich pra­
cownicy okolicznych PGR-ów oraz 
indywidualni gospodarze.

W czasie trwania zawodów każ­
dy spadochroniarz musi wykonać 
co najmniej 8 skoków w konkuren 
cji indywidualnej z wysokości 
1000 m na celność lądowania, z o- 
twarciem spadochronu w czasie 
3—10 sekund. Trzy najlepsze skoki 
podlegają punktacji. Cztery skoki 
odbędą się z wysokości 1800 m z 
otwarciem spadochronu w ciągu 

' 15—20 sekund. Będą to skoki akro­
batyczne. Najlepsi w tej próbie 
zawodnicy oddadzą jeszcze skoki 
z otwarciem spadochronu z 25 se­
kundowym opóźnieniem.

Spadochroniarze wykonują nie 
tylko skoki indywidualne, lecz 
również grupowe, złożone z trzech 
zawodników. M. in. na wzór lek­
koatletów rozgrywają sztafety. W 
locie podawają sobie pałeczkę.

polscy spadochroniarze zaliczają 
się do czołówki światowej, polska 
jest jednym z bardzo nielicznych 
krajów, gdzie dużo uwagi poświę­
ca się młodzieży. Uzyskanie do­
brych wyników wymaga solidnej 
i wytrwałej zaprawy, wielkiej od­
wagi i zdrowia. Np. przebycie o- 
koło 800 km w różnych warunkach 
atmosferycznych bez lądowania, 
wymaga 8—10 godzin lotu. A więc

w°(Slny wysłłek fizyczny i ner- 

nia^zeStwvv? r»ku .nasi spadochro- 
tvtiecv ‘ około trzydzieści
kości7 k kÓW 2 różnych wyso- 

mistrzostw licznie 
stawili się członkowie - weterani 
zrzeszeni w Kole Seniorów z prze­
wodniczącym J. Czarneckim, se­
kretarzem z. Kosickim, a. Mroz- 
Kiem i J. Jakubowskim. Ten ostat­
ni latał przez 36 lat i przeleciał 
ponad dwa miliony kilometrów.

Wobec bardzo wyrównanej staw­
ki zawodników, chyba nie prędzej, 
jak w niedzielę dowiemy się komu 
przypadną zaszczytne tytuły mis­
trzów. (tj))

• W Warszawie zmarł w wieku 
69 lat, znany w okresie lat 1920—25 
obrońca pierwszej drużyny KS 
Warta Feliks Śliwiński.
• Dzisiaj rozpoczną się pierwsze 

pojedynki o mistrzostwo I ligi te­
nisowej. Na kortach Warty przy 
Stadionie im. 22 Lipca wystąpią: 
zespół gospodarzy i Baildonu (Ka­
towice).

Jeden z reprezentantów Poznania, 
rekordzista Polski Z. Renz. przy 
składaniu swego spadochronu. 

(x)
Fot. (2) — K. Przychodzki

Dobra postawa 
kadrowiczów

22 bm. rozpoczął się XVII Mię­
dzynarodowy Wyścig Kolarski Do­
okoła Mazowsza. W walce o pu­
char „Trybuny Mazowieckiej” 
uczestniczy 105 zawodników, wśród 
których są kolarze Austrii i Tu­
nezji. Tylko w pierwszym etapie 
wyścigu wzięła udział nasza dru­
żyna reprezentacyjna, która ma 
jechać w wyścigu zespołowym na 
100 km o mistrzostwo świata. Dla 
piątki: Bławdzin, Czechowski, Ja­
rema, Magiera i Stec była to 
ostatnia ostra próba przed odlo­
tem do Holandii. Cała piątka po­
twierdziła zasygnalizowaną wcze­
śniej dobrą formę. W decydującej 
ucieczce, która nastąpiła na 85 
km od startu wyruszyła grupa 
złożona ze Steca, Jaremy, Magie­
ry, Woźniaka i Tesznera. Lotny 
finisz w Płocku wygrał Stec przed 
Jaremą.

Uciekinierzy powiększyli stopnio 
wo przewagę do ponad 2 min., a 
na 3 km przed stadionem rozpo­
czął solowy rajd Jan Magiera 
wpadając na metę ze 100 m prze­
wagą i przejeżdżając 172-kilo- 
metrową trasę w czasie 3:49.12. 
Przeciętna szybkość Magiery wy­
nosiła 45 km/godz.. Drugie miej­
sce zajął Stec w czasie 3:49.22, a 
trzecie Henryk Woźniak (Legia) 
— 3:49. 24, który oficjalnie został 
triumfatorem I etapu WDM, po­
nieważ reprezentanci Polski star­
towali poza konkursem.

Dalsza kolejność: — 4. Jarema 
(Gryf Szczecin) 3:49,26; 5. Teszner 
(Zjednoczenie Olsztyn) 3:49,30; 6. 
Kudra (Społem Łódź) 3:51,31; 7. 
Pawłowski (LZS Pawlikowice) — 
3:51,31; 8. Myszak (Legia) — ten 
sam czas.

Zasadniczą grupę przyprowadził 
na stadion Demel (Sarmata). W 
tej grupie sklasyfikowanej w cza­
sie 3:51.45 znaleźli się również m. 
in. Bławdzin, Kegel i Kowalczuk.

Kolarze austriaccy i tunezyjscy, 
nie odegrali żadnej roli na wtor­
kowym etapie i ukończyli go na 
dalekich miejscach, (o.t)

Zakłady Produkcji Części Zamiennych 
Maszyn Budowlanych nr 3

w Poznaniu, ulica Bałtycka nr 52 
PRZYJMUJĄ

CHŁOPCÓW I DZIEWCZĘTA 
do nauki w Szkole Przyzakładowej 
w zawodach tokarz i frezer.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Se­
kretariat Szkoły, tel. 742-41 do 44. K6552

Pracownicy poszukiwani
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna Pacholewo, po­
czta Uchorowo, tel. Uchorowo 4 — przyjmie do 
pracy
— kowala lub Ślusarza, traktorzystę 

i OBOROWEGO.
Szkoła w miejsu. Mieszkanie zapewnione.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
5511g

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych „Pokój” 
w Poznaniu, ul. Łacina nr 6 — zatrudni zaraz: 
— CHAŁUPNIKÓW do montażu numeratorów biu­

rowych, oraz w charakterze chałupników SZLI­
FIERZY z własnym wyposażeniem do obróbki 
powierzchni elementów metalowych pod nikiel 
i chrom.

Chałupnikami w myśl obowiązujących przepisów 
mogą być: inwalidzi, renciści, kobiety, które mają 
na utrzymaniu dzieci do lat 14, oraz osoby mające 
na swoim utrzymaniu członków najbliższej rodzi­
ny, niezdolnych do pracy i wymagających stałej 
opieki. K6747

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy „Transped” w Po­
znaniu — zatrudni natychmiast:
— TECHNIKA USŁUG TRANSPORTOWYCH w Od­

dziale Transportowo-Spedycyjnym w Poznaniu. 
Wymagane wykształcenie średnie oraz znajo­
mość spraw transportowych.

— MONTERÓW SAMOCHODOWYCH — wymagane 
wykształcenie podstawowe plus szkoła zawodo­
wa.

Wynagrodzenie zgodnie z taryfikatorem wynagro­
dzenia członków i pracowników zatrudnionych w 
Spółdzielczości Pracy i spółdzielniach, zrzeszonych 
w Krajowym Związku Spółdzielni Transportu.

Podania wraz z odpisami świadectw prosimy kie­
rować pod adresem Zarządu Spółdzielni w Pozna­
niu, Stary Rynek 44. M6685

Biuro Projektów 
Energetycznych 

„ENERGOPROJEKT”
ZAKUPI

KILKA SZTUK
ARYTMOMETRÓW.

Oferty z podaniem ce­
ny itd. prosimy skła­
dać w kancelarii Biu­
ra przy ul. Piekary 19 
w Poznaniu.

K6728

UWAGA, MATURZYŚCI 1
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w P O Z N A N IU, ul. Kościuszki 27
ZATRUDNI

ABSOLWENT ÓW
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH, 
którzy zamierzają podjąć naukę w Pań­
stwowej Szkole Technicznej dla Pracują­
cych o specjalności mechanicznej.

Nauka w PST trwa 2 lata.
Absolwenci po złożeniu egzaminu dyplomo­

wego otrzymują tytuł technika mechanika.
Zakład Doskonalenia Za.wodowego wydaje 

absolwentowi, po przyjęciu go do pracy, skie­
rowanie do Państwowej Szkoły Technicznej dla 
Pracujących.

Egzaminy wstępne z matematyki i fizyki, od­
będą się w dn. 29. VIII. godz. 16 i 30. VIII. godz. 
15 w lokalu Technikum Mechaniczno-Elektrycz­
nego dla Pracujących, ul. Dzierżyńskiego nr 
352/360. K6783

Powszechna Kasa Oszczędności I Oddział w Pozna-’ 
niu, plac Wolności 3 — ogłasza PRZETARG PUBLI­
CZNY NIEOGRANICZONY na sprzedaż SAMOCHO­
DU OSOBOWEGO „Warszawa” M - 20, nr rej. PM- 
35-61, nr silnika 20.707.
Cena wywoławcza wynosi zł 30.000,—.

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 7 września 
1967 r. o godz. 12 w garażach PKO — Al. Marcinkow­
skiego 20, gdzie również można dokonać oględzin 
samochodu dnia 5 września 1967 r. w godzinach 
od 10—12.

W przetargu uczestniczyć mogą przedsiębiorstwa 
uspołecznione i nieuspołecznione, organizacje spo­
łeczne i osoby fizyczne, pod warunkiem wpłacenia 
do dnia 5 września 1967 r. wadium w wysokości 10 
proc, od ceny wywoławczej w kasie Oddziału PKO 
na konto nr 650. K6464
Poznańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego w Po­
znaniu — ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na malowanie maszyn i urządzeń produkcyjnych 
(automaty tokarskie, prasy, tokarki rewolwerowe 
itp.) lakierem nitro młoteczkowym.
Termin wykonania robót do dnia 30. X. 67 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w sekretariacie Poznańskich Zakładów Przemysłu 
Muzycznego w Poznaniu, ul. Smolna 13 — w ter­
minie do dnia 30. VIII. 1967 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31. VIII. 
67 r. w biurze Zakładów, ul. Smolna 13.

Bliższych informacji udzieli Dział Gł. Mechanika 
Zakładów, ul. Smolna 13, tel. 710-56.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferen­
ta oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. K6744

era

f». P. „MOTOZBYT" 
ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW, ZE 

z dniem 1 sierpnia 1967 r.

samochody marki „Syrena"

47 zawodników, których widzimy podczas odprawy, reprezentujących 21 aeroklubów polskich, 
ubiega się o zwycięstwo w IV Spadochronowych Mistrzostwach Polski Juniorów.

LoKale

Kupię mieszkanie 2—3 
pekojowe komfort — 
własnościowe w Poznaniu 
względnie zamienię willę 
własnościową — Wrocław 
"a willę w Poznaniu. O- 
ierty 71665 Wrocław — 
„Prasa”, Podwale 62.

K6684
Pan poszukuje niekrępu
jącego pokoju
obojętna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5268gpr.
Zamienię 3 pokoje z ku­
chnią na pokój z kuch- 
t«ią. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
4955g.
Pokoju samodzielnego z 
wygodami poszukuje stu 
dent prawa (okolice Most 
Teatralny, Rynek Jeżyc­
ki). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
4967g.
Przyjmę na pokój dwóch 
panów lub panie. Ma- 
łeszyńska 16. 4978g

Praca

Potrzebna dochodząca po 
n'oc samodzielna. Mar­
chlewskiego 50c m. 2.

 5490g

Pizyjmę panią do dwu- 
iftniej dziewczynki. Ul. 
Osinowa llb m. 1 (daw­
na Jaworowa lOlc), Dę- 
b'ec. Zgłoszenia od godz.
IŁ 5016g

Sprzedaż
Sprzedam duży
Poznań, Osiedle 
ska, Sportowa 9.

aloes.
Plewi-

5050g
Fortepian Perzina, szafę
3-częściową, 
sprzedam.

biblioteczkę

Uczniów w naukę malar 
siwa przyjmę i czeladni­
ków malarskich. L. Wi­
dzewski, Poznań, ul. Pa­
lacza 106 m. 5. 5049g

Ucznia w zawodzie ślu­
sarskim od lat 16 tub 18 
przyjmę. Warsztat — ul. 
Magazynowa 11 — Niem- 
czewski. Zgłoszenia od
godz. 12—14. 4965g

Dnia 19 sierpnia 1967 r. zmarł, długoletni czło­
nek Cechu, śp.

Władysław Łuczak
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w środę, 23. VIII. 1967 r.
° godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrażamy

SZCZERE WSPÓŁCZUCIE
CECH RZEMIOSŁ WŁÓKIENNICZYCH

w Poznaniu. 5555g

W dniu 19 sierpnia 1967 r. zmarł śmiercią 
Magiczną, w wieku 28 lat

Charles Roger Dupont
°ipłomć de 1’Ecole Supćrieure de Journalisme 

de Lille,
lektor języka francuskiego przy Katedrze Ję* 
zyków Romańskich Uniwersytetu im. Adama 

Mickiewicza w Poznaniu.
W Zmarłym Uczelnia traci wybitnie zdolne­

go, cenionego i oddanego sprawie polskiej 
Pracownika.

REKTOR i SENAT AKADEMICKI 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza

w Poznaniu. K6813

żeńskiego 3.
Fietz, Dzier- 

5141g
Sprzedam korzystnie mo 
terower „Komar”. Po­
znań, Dzierżyńskiego 39 
m 3. 5321g
Wózki dziecięce poleca 
wytwórnia Chojnacki Po 
rnań, Zbąszyńska 12, tel.
440-50. 5306g
-zafę 3-drzwiową, jesio­
nową jasną, dobrą, maszy 
hę do pisania „Ideał” — 
.przedam. Szamarzew­
skiego 26 m. 19. 5472g
Wytwórnia wózków dzie 
cięcych, poleca duży wy-

12
Poznań, Kwiatowa 

4283g
Sprzedam okazyjnie łóż­
ka i duży fikus. Telefon
658-34. 5004g
Sprzedam skuter „Wiat­
kę” i pralkę dużą cze­
ską. Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 87 m. 5. 5057g

^nwai?^ 19

Boksery rodowodowe o- 
raz dogi sprzedam. — 
Gdańsk — Stogi, Skiby 
5d/l, Kamińska.

Samotny z wyższym wy­
kształceniem — członek 
spółdzielni mieszkanio­
wej, poszukuje pokoju. 
P'atne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
nla 4993g. ,

Samochody

Renault 10 nowy, sprze­
dam. Tel. 555-35. 5451g
Sprzedam samochód War 
szawa. Poznań, ul. Łu­
kaszewicza nr 21 m. 6,
godz. 15—18. 5269gpr
Sprzedam „Mercedesa” 
170 po kapitalnym remon 
eie. Od godz. 16—20, Je-
życka 36 m. 4. 5011g
Sprzedam Trabanta 601 z 
PKO, mało używany o- 
raz motocykl MZ 250. 
Poznań, Warszawska 49. 

5021g
2 maszyny damską i kra
wiecką Singera tanio
sprzedam. Kraszewskiego
13 m. 7. 5082g
Sprzedam skuter Wiat­
ka. Szubińska 32. 5093g

Zawiadamiamy z wielkim bólem że w dniu 
19 sierpnia 1967 r. zmarł nagle, mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść i dzia­
dziuś, przeżywszy lat 70, śp.

Władysław Łuczak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 

o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Zbąszyńska 26 m. 2. 5518g

Zamienię kawalerkę kwa 
terunkową Łazarz, nowe 
budownictwo, na więk­
sze. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4997g.
Dwie panie pracujące 
poszukują pokoju nie- 
krępującego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5003g.
Pracująca umysłowo, czło 
nek spółdzielni — poszu­
kuje pokoju samodzielne­
go. Oferty „Prasa”, Grun- 
.--aldzka 19 dla 5010g.
Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju lub po­
koju z kuchnią, na okres 
2 lat. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5013g.
Pokój, kuchnia, łazienka, 
*rSpólnie ze starszą panią, 
wynajmę na 2 lata z góry. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5015g.

sprzedawane są wyłącznie za gotówkę.

Wyjątek stanowią inwalidzi oraz fachowi pracownicy 
służby zdrowia, udzielający świadczeń dla pra­

cowników rolnych i zakładów pracy.

Osoby upoważnione do kupna na raty zobowiązane są do 
przedłożenia odpowiednich zaświadczeń wydanych przez 

właściwe organa PW/M/RN.
Dla wyżej wymienionych pierwsza wpłata
20 proc., pozostała należność płatna w 36

wynosi 
ratach.

K6765

Przyjmę pana na współ 
ny pokój. Cmentarna 22. 

4999g
Mieszkanie wyłączone 2 
pokoje, kuchnia — kupię. 
Słowackiego 32 m. 10.
 5008g

Przyjmę pana albo panią 
na pokój (wiek szkolny). 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4838m.

Nieruchomości

Kupię willę lub pół bliż 
n aka (może być niewy­
kończone), Grunwald — 
lub w podobnej dzielni­
ej. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 4693g.
Sprzedam 
rolne 5 ha 
■nami. Jan 
wo, poczta 
znańskie.

gospodarstwo 
z zabudowa- 
Łata Klapo- 

Bojanowo Po 
11338p

Kupię domek 1-rodzin- 
ny w Poznaniu z wygo­
dami, mam mieszkanie 
do zamiany. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4916g.
Sprzedam parcelę zadrze 
wioną (12 lat), 3.500 ms 
z zabudowaniami koło 
T oznania. Adres wskaże 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 4947g.
Sprzedam gospodarstwo 
o powierzchni 3,70 ha — 
przy mieście. Stefan 
Klingsporn, Glinno 131, 
pow. Nowy Tomyśl, po­
czta Nowy Tomyśl.

 4959g
Dom budynki gospodar­
cze, ogród, ziemi 0,50, w 
Wązowie, sprzedam. Wia 
domość: Górna, Nowy 
Tomyśl, Wojska Polskie-

10. 4960g

Dnia 18 sierpnia 1967 r. zmarł

mgr inż.Tadeusz Nowicki 
członek Oddziału Poznańskiego Polskiego 
Związku Inżynierów i Techników Budownictwa.

W Zmarłym tracimy aktywnego członka na­
szego Oddziału. ,

Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 22 sierpnia 
1967 r. z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

ZARZĄD ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO 
Polskiego Związku Inżynierów i Techników 

Budownictwa.
5505g

wipisierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
Redaguje Kolegium: Marian riej skanski Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
redaktora naczelnego), w godz od 9—16; redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85;
działy; sekretariat redakcji bai-w czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73, 471-94 i 453-31. Wydawca:
dział łączności z czytelnikami — iniu prasa”. Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść i termi- 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe o warunkaCh prenu meraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady
nowy druk ogłoszeń redakcja nm fi£zne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A - 6

DYREKCJA 
OPERY 

POZNAŃSKIEJ
POSZUKUJE

DWÓCH POKOI
UMEBLOWANYCH

Pisemne zgłoszenia — 
sekretariat Opery — 
Fredry 9.

K6695

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo 

Surowców Wtórnych 
w Poznaniu

ZAGUBIŁO
ZEZWOLENIE 
N. A. P-748/63 

z dnia 19 listopada 
1963 r. wydane przez 
Wojewódzki Urząd 
Kontroli Prasy, Publi 
kacji i Widowisk w 
Poznaniu — na zakup 
papieru kredowego i 
kalki hektograficznej.

M6651

Zgubiłam 22 bm. zegarek 
damski na pl. Wielko­
polskim. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot. Ger 
truda May, Junikowska
36 m. 5. 5489g
Dnia 18 bm. w tramwa­
ju nr 5 godz. 20.15 — zo­
stawiono teczkę z ważny 
mi dokumentami i kwita 
mi dzierżawy oraz brą­
zowy ortalion. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o 
oddanie za wynagrodze­
niem. Adres na kwitach
dzierżawy. 5463g

Różne .

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 4974g

Kto widział wypadek sa
mochodowy w dniu

67 o godz.
24.

20.25
w Poznaniu przy skrzyżo 
waniu ul. Swierczewskie 
go i Grochowskiej, pro­
szony jest o skontakto­
wanie się z Florianem Ra 
cewiczem, zam. Kościan, 
ul. Surzyńskiego 8 m. 3,
tel. 750. 5373g

Kto był świadkiem wy­
padku w tramwaju nr 12 
na pętli Górczyn w dniu
3. VI. 67 — proszony jest 
o skontaktowanie się z 
poszkodowaną Maria Per 
dasz, Rynarzewska 15 

5330g7.

Zespół muzyczny na za­
bawy, wesela polecam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
29 m. 7a. 4832g

Posiadam wyposażony 
warsztat i produkuję do 
bre artykuły. Przyjmę 
wspólnika z gotówką. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5454g.

Rozwiedziony, lat 61, 
wzrost średni, pozna pa­
nią do lat 52 w celu ma
tiymonialnym. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4861g.

Panna posiadająca gos­
podarstwo rolne pozna 
kawalera rolnika po 
czterdziestce. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4936g.

Dnia 21 sierpnia 1967 r. zasnął w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 80, nasz 
ukochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Kazimierz Kossowski
krawiec

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24. 
bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza przy ul. 
Bluszczowej.

W smutku pogrążona 
RODZINA 

Poznań, Przemysłowa 27 m. 17.
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Środa

Filipa

Słońce; 4.46—19.03

Trzy razy gastronomia

POLSKI — g. 19.30 „Wesele Fi­
gara”; 
chlarz 
RA —

NOWY g. 19.30 „Wa-
Lady Windermere”; OPE- 

g. 19 „Orfeusz w piekle”.

stosunkowo krótkich odstępach czasu ukazały się na 
naszych łamach trzy notatki, dotyczące usterek w pra 

cy naszej gastronomii. Z zadowoleniem przeto odnotowuje­
my obecnie, że we wszystkich wykazanych sprawach racja 
była po stronie żalących się konsumentów.

właśnie w okresre lata. Równocześ­
nie PZG Kawiarnie notują luki na 
rynku pracy i kłopoty z zastąpie­
niem brakującego personelu, choć 
są na takie cele odpowiednie fun­
dusze. Niemniej — jak nąm o- 
świadczono — nie ma powodów do 
zamykania części czynnych lokali,

Nie tylko estetyka

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30 „Wojna Trojań­
ska” (włoski 14 1.), g. 15, 17.30, 20 
„Denuncjacja” (franc. 16 1.); A- 
POLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.30 „Sabrina” (USA 14 1.); BAŁ­
TYK — g. 15.30, 18, 20.15 „Dzwon­
nik z Notre Damę” (franc. 16 1.);
CZTERNASTKA
15.30, 18, 20.15

g- 10, 12.30,
,Osiodłać wiatr”

(USA 14 1.); GONG — g. 10, 12, 16 
„Upiór z Morrisville” (czeski 14 
1.), g. 18, 20 „Pieski świat” (Mon- 
do-cane — włoski 16 I.); GRUN­
WALD — g. 17, 19.30 „Sprawdzo­
no, min nie ma” (jug. 14 1.);
GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20.15
„Wzgórze” (ang. 18 1.); KOSMOS 
— g. 19.30 „Sygnały nad miastem”
(jug. 11 1.); MALTA g. 16, 18,
20 „Człowiek z karabinem” (radź. 
14 1.); MINIATURKA — g. 15, 17.30. 
20 „300 Spartan” (USA 11 1.); O- 
LIMPIA — g. 10, 12.30„Fifi-Piórko” 
(franc. 14 1.), g. 15, 17.3o, 20 „Weź 
ją, jest moja” (USA 16 1.); OSIE­
DLE — g. 16, 18, 20 „Wózek dzie­
cięcy” (szwedzki 16 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30, 20 „Miłość suro­
wo wzbroniona” (węg. 16 1.); PA­
ŁACOWE — g. 17.30, 20 „Darling”
(ang. 18 1.); PRZYJAŹŃ nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20 ,,Rzeka Czerwona” (USA
14 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — nie
czynne; SCALA g. 16, 18.15
,,Czarny Tulipan” (franc. 14 1.), 
g. 20.30 „Gdy miłość przemija” 
(jug. 16 1.); TĘCZA — g. 18, 20 
„Tygrys lubi świeże mięso” (franc.
16 1.); WARTA
,,Człowiek

g. 15, 17.30, 20
ucieka” (ang. 16

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Między linami ringu” 
(USA 16 1.); WILDA — g. 10, 13, 
16.30, 19.3o „Jak zdobyto dziki za­
chód” (USA 16 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mo­
sina) — g. 17, 19.15 „Złodziej sa­
mochodów” (radź. 11 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Genua”.

Oto w „Głosie” z 5 sierpnia 
ukazała się notatka pt. „Ogró­
dek złudzeń”. Krytykowaliśmy 
w niej postępowanie jednej z 
kelnerek, obsługującej gości w 
ogródku „Arkadii”. Odmówiła 
ona podania do stołu o godz. 
21.10.

Niestety, pominięcie przez 
zainteresowanego klienta nu­
meru służbowego kelnerki u- 
trudniło kierownictwu PZG- 
Restauracje odnalezienie nie­
zdyscyplinowanej pracownicz- 
ki. Okazuje się bowiem, że o- 
gródek „Arkadii” — podobnie 
jak cały lokal — czynny jest 
do godz. 22. Do tej zatem go­
dziny należy obsługiwać gości. 
Wobec tego jednak, że żadna 
z pracownic wspomnianego lo­
kalu nie przyznała się do od­
mówienia obsłużenia gościa na 
tarasie, kierownictwo PZG Re­
stauracje ograniczyć się mu- 
siało do pouczenia całego per­
sonelu „Arkadii’ o zakresie o- 
bowiązków. My zaś — w imie­
niu setek odwiedzających „Ar­
kadię” gości — wyrażamy prze 
konanie, że nikogo już nie 
spotka odmowa obsłużenia go 
w godzinach pracy restauracji.

Również o obsługiwanie goś­
ci chodziło nam w notatce pt. 
„Zawiedzione nadzieje” z 15 
bm. Tym razem jednak wska­
zaliśmy popularną kawiarnię 
„Uśmiech” prźy ul. Sienkiewi­
cza, w której w niedzielę, 13 
bm, zastaliśmy zamkniętą an­
tresolę i oba tarasy, choć w 
głównym lokalu wszystkie 
miejsca były zajęte i wiele goś 
ci musiało zrezygnować z po­
bytu w kawiarni.

Dyrekcja PZG Kawiarnie

poinformowała nas, że postę­
powanie kierownictwa lokalu 
nie miało uzasadnienia i po­
stanowiła wyciągnąć wobec 
winnych zaniedbania konse­
kwencje służbowe.

Na marginesie tej informacji 
wypada dodać, że mimo wspania­
łej pogody, która raczej powodu­
je — głównie w niedziele — wy-

ludnianie się miasta, poznańskie 
kawiarnie notują znaczny wzrost 
obrotów w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubiegłego. 
Niemniej właśnie lipiec i sierpień 
są okresem urlopowym w tej bran­
ży. Zatrudnia ona bowiem prawie 
85 proc, kobiet, z których wiele 
posiada dzieci w wieku szkolnym. 
Stąd wykorzystywanie urlopów

miesięcy

MUZEA
Historii 

nek) — g.
Historu 

Kynek —

m. Poznania (Stary Ry 
12—18.
Kucnu Robotniczego (St
Od wach) Wystaw*.

plakatu PKWN” — g. 10—15.
Instrumentów Muzycznych (Sta 

ry Rynefc 45) — nieczynne.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo 

Stówa O — nieczynne.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 9—15.
Rzemiosi Artystycznych (Zamek

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopi sklr Muzeum Wojsko 

we (Stary Rynek) — g. 10—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11—18.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Nabytk. 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu 
zeów Narodowych: — Poznania 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Klub MP1K (ul. Ratajczaka 39) -
W vsta wa fotograficzna „Piękne
Bułgarii” — g. 10—19.

Galeria ZPap (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy 
Sława 1 (prace pozakonkursowet

Pałac Kultury (sala marmurowa) 
— Grafika artystyczna Jana Tom­
czaka (do 30 bm).

DYŻURY
Szpital Miejski im. Raszeji 

Mickiewicza 2, tel. 472-51) — 
rurgia, interna.

Państw. 
Pawłowa

Szpital Kliniczny

Hampif, kala ki

(ul. 
chi-

im.
okulistyka (ul. Gar-

bary 11, telefon 510-21).
Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł 

inońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady iekar 
skie tel. 637-35; podstacje: ul. Kór­
nicka 8, Bukowa 1 i Ugory 18 (całe 
dobę.

Ambulatoria: Chełmońskiego 2c
czynne: internistyczne

dobę; pediatryczne 
stomatologiczne —

g-
- carą 
15—23;

g. 18—7; chi-
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8, tel. 
707-19. cała dobę; chirurgiczne II: 
ul. Kasprzaka 16, tel. 612-71, całą 
dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul.
Kościuszki 103)- telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 
(czynna całą dobę); Główna 
(dyżur nocny).

u
53

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
Vl. Grunwaldzka 248 tel. 672-414, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I — Fala 

1.322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 18): 
f.15 Mel. rozrywk.; 8.44 „Czło­
wiek w krytycznej sytuacji”, re­
portaż; 9 Dla dzieci; 9.20 Muz. 
rozrywk.; 10 Świat się ciągnie w 
kierunku lotu — opow.; 10.20 Kon­
cert symfon.; 11.20 Konc. estrad.; 
12.20 Muzyka ludowa narodów ra­
dzieckich; 12.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 1? Konc. rozrywk.; 13.30 
Muz. operowa: 14 „List z Polski”; 
14.15 Muz. rozrywk.; 1^.38 Utwory 
polskich, kompozytorów, i5.n5 „Na-
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zwłaszcza w dni szczególnego 
wodzenia.

Innego rodzaju skarga 
PZG Kawiarnie wpłynęła 
mieszkańców domu przy

PO­

na 
od 
ul.

Gwardii Ludowej, gdzie mieś­
ci się kawiarnia „Filmowa”. 
Notatka „Udręczeni lokatorzy 
proszą o pomoc” („Głos” z 9 
bm.) wskazywała kłopoty w 
postaci donośnych hałasów w 
okresie nocnego sprzątania wy­
mienionego lokalu. Mamy jed­
nak nadzieję, że wkrótce kło­
Poty 
rekcja 
stąpiła 
wych

te się skończą. Dy-
PZG Kawiarnie wy-
bowiem do właści- 

władz o zezwolenie
na późniejsze — o godzinę — 
otwieranie kawiarni; zamiast 
o godz. 9 — o 10. (bar ma być 
czynny bez zmian od godz. 
8 do 20). Ta zmiana jest po­
trzebna po to, by sprzątanie 
lokalu przenieść na godziny 
ranne, przed otwarciem ka­
wiarni. (c)

494 wypadki

Nadal niebezpiecznie 
na poznańskich ulicach 117 ciągu ubiegłych 7 miesięcy br. zanotowano w Poznaniu 

494 wypadki drogowe, podczas których poniosło śmierć 
30 osób a 427 zostało rannych. Oznacza to, że sytuacja pogar­
sza się, gdyż w analogicznym okresie 1966 r. wydarzyły się 
343 wypadki, w wyniku których zginęło 20 osób i 289 odnio-
sio rany.

Główną przyczyną była w
tym roku w 102 przypadkach 
nadmierna szybkość, w 94 wy­
muszanie pierwszeństwa i w 
146 błędy popełniane przez pie 
szych podczas przechodzenia. 
Faktycznie mogło być jeszcze 
gorzej, gdyby nie to, że mili­
cjanci przetrzymali podczas

Rozważa się także projekt

JaL uniknąć niszczenia zieleni?

IU jednej z lipcowych publikacji zwracaliśmy uwagę na
*■ powtarzające się niszczenie nowo założonych pasów zie, 

leni na osiedlu przy ulicach Grochowskiej i Swierczewskie- 
go. Zwracaliśmy wówczas uwagę, że dewastują trawniki nie 
tylko dzieci, lecz także osoby dorosłe. Na poruszony przez 
nas temat nieco odmienne uwagi nadesłał nam mieszkaniec 
ul. Grochowskiej, p. T. S.

kontroli 
rowców, 
jazdy i 
podróż.

323 nietrzeźwych kie- 
odebrali im prawa 
uniemożliwili dalszą 

Zaskakuje przy tym,

W parku im. K. Marcinkowskiego 
ustawiono wiele bardzo nowo­
czesnych i efektownych lamp. Ich 
zadanie - rozpraszać wieczora­
mi parkowe ciemności. Niestety! 
Jak widać na zamieszczonym zdję
ciu miejscowa chuliganeria,
niezbyt mogąca działać w bla­
skach światła, poradziła sobie z 
oięknymi kloszami, większość tłu­
kąc kamieniami. A może by tak 
zająć się winnymi? Oczywiście — 
jeśli się ich złapie. Tak zatem wy­
lania się potrzeba energiczniej­

szej akcji MO lub ORMO, (c)

że wielu wśród nich stanowili 
kierowcy zawodowi, którzy 
przecież orientują się, że za 
tego rodzaju postępowanie mo 
gą stracić na wiele lat prawo 
do pracowania w tym zawo­
dzie i narazić się ponadto na 
inne konsekwencje karne.

Jak wynika z innych da­
nych, przytoczonych wczoraj 
podczas konferencji prasowej 
u kierownika Wydziału Komu­
nikacji Prezydium Rady Naro­
dowej Poznania, Kazimierza 
Kubiaka, Wydział i organa 
MO podejmą niebawem dalsze 
kroki, by doprowadzić do spad 
ku liczby wypadków na uli­
cach naszego miasta. Wchodzi 
tu w rachubę konkretne prze­
strzeganie przepisów o ruchu 
drogowym, rozszerzenie kon­
troli na szosach, wykorzysta­
nie do sprawdzania szybkości 
pojazdów urządzenia radaro­
wego, jak też skierowanie do 
ponownych egzaminów kierów 
ców nie przestrzegających prze 
pisów i odbieranie im — przy 
negatywnych -wynikach 
prawa jazdy.

Z drugiej strony zainstalu­
je się w najbliższym czasie w 
Poznaniu około 300 drogowska 
zów świetlnych i plansze z o- 
gólnymi mapkami miasta przy 
szosach wlotowych, w związ­
ku z czym odpadnie błąd^nie 
kierowców nie znających na­
szego miasta.

ustanowienia jednokierun­
kowego ruchu tramwajowe- 

• go na ul. Armii Czerwonej
i Placu Wolności, a dla po­
jazdów mechanicznych — ob 
wodowego, okrężnego od 1 
września br. na Pb Młodej 
Gwardii, gdzie tym samym 
wszystkie ulice wlotowe by­
łyby podporządkowane.
W centrum uwagi Wydziału 

Komunikacji jest też Grun­
wald, gdzie istnieje wiele ne­
wralgicznych punktów. M. in. 
rozważa się czy nie przenieść 
sygnalizacji świetlnej na skrzy 
żowania ul. Grochowskiej ze 
Świerczewskiego oraz Gro­
chowskiej z Marcelińską.

Zauważono też, że wiele ta­
blic informacyjnych niszczo­
nych jest przez wandali. Było­
by zatem wskazane, aby spo­
łeczeństwo włączyło się w 
większym niż dotychczas stop­
niu do akcji zwalczania takich 
wybryków. Trzeba bowiem pa­
miętać, że znaki ostrzegawcze 
i informacyjne służą ogółowi 
i tylko ich dobry stan może 
dawać rękojmię prawidłowego 
poruszania się pojazdów i pie­
szych ulicami miasta, (b)

Nasz czytelnik przede wszy­
stkim nie zgadza się z opinią, 
że trawniki założono zgodnie 
z przepisami. Podaje tu przy­
kłady z ulic: Grochowskiej 127 
do 141, Świt i Poranek, gdzie 
w wielu miejscach wyznaczo­
no zbyt mało przejść dla pie­
szych. Bardzo często trzeba w 
takich przypadkach, chcąc np. 
dojść do stojącego przed do­
mem samochodu, okrążać spo­
ry szmat trawnika. Nadto np. 
przed wspomnianym ciągiem 
bloku przy ul. Grochowskiej 
założono długi, dość szeroki 
trawnik, ale zarazem w kilku 
miejscach obniżono krawężni­
ki, dla umożliwienia samocho­
dom wjazdu do prześwitów 
bloku. Istotnie tak jest. Tylko 
po co, skoro na całej długości 
pozostawiono trawnik? Obec­
nie ułożono przed wszystkimi 
prześwitami wspomnianego blo 
ku wąskie pasy płytek dla 
pieszych, ale przejazd dla sa­
mochodów nadal jest niemożli­
wy. Jeśli brano pod uwagę 
możliwość dojazdu od strony 
zaplecza bloku, to w jakim ce­
lu zakładano obniżone kra­
wężniki?

Inny przykład pochodzi z 
ul. Szpitalnej. Na narożniku 
tej nowej arterii przy ul. 
Świerczewskiego usytuowano 
przystanki autobusów linii nr 
64. Ale zarazem na przystan­
kach pozostawiono — między 
krawężnikiem i płytami chod­
nika — miejsce na pasy ziele­
ni. Znów — po co? Żeby tra­
wa wnet została zdeptana 
przez pasażerów MPK? Czy 
nie trzeba było od razu i tu 
położyć płytki?

Chcemy — w ślad za listem 
i wypowiedziami naszego czy­
telnika — zrozumieć intencje 
autorów projektu upiększania 
ul. Grochowskiej i innych re­
jonów osiedla Świerczewskie­
go. Wiemy, że dość rzadko roz­
mieszczone przejścia dla pie­
szych mają m.in’ zapobiegać 
zbyt gwałtownemu wbieganiu 
na jezdnię, zwłaszcza przez 
dzieci. Ale życie wskazuje, że 
są to tylko przypuszczenia, iż 
wąski pas trawnika wstrzy­
muje przed takim postępowa­
niem. Ostatnio zaobserwowa­
liśmy, że zarówno dorośli, jak 
i dziatwa przebiegają, depczą 
trawniki w różnych, dowol­
nych i wygodnych dla siebie

miejscach. A zatem — lepiej 
chyba przed każdym blokiern 
a na pewno przed wejściem do 
niego, pozostawić wygodne 
miejsce przez trawnik. Wska­
zywaliśmy na taką potrzebę 
już w ub. roku, w trakcie 
przebudowy poboczy wzdłuż 
ul. Dąbrowskiego, od al. Przy­
byszewskiego do ul. Szpitalnej. 
Wystarczy dzisiaj zobaczyć 
trawniki na tym odcinku, by 
przekonać się, że racja była po 
naszej stronie. W tak ruchli­
wych punktach nowych o. 
siedli, jak ulice Dąbrowskiego 
Szpitalna, Grochowska i inne 
nie można brać pod uwagę wy­
łącznie względów estetycznych 
i bezpieczeństwa. Trzeba, by 
projektanci naszych zieleńców 
dbali także o stronę praktycz­
ną zagadnienia.

To fakt, że wielu mieszkań­
com naszego miasta brak jesz­
cze kultury osobistej, brak1 po­
szanowania dla ogólnego do­
bra, że dość często notujemy 
przypadki bezmyślnego wan­
dalizmu bądź nawet celowego 
niszczenia. I takich ludzi nigdy 
nie bierzemy w obronę. Nie 
mniej nie usprawiedliwia to 
błędnie wytyczanych ścieżek, 
przejść dla pieszych, zapomi­
nania również o praktycznych 
walorach terenów zielonych. 
I w tej myśli cytowane wyżej 
uwagi naszego czytelnika mu- 
simy uznać za rozsądne.

(ec)

Smacznego...
... życzymy klientom „Deli­

katesów" przy ul. Głogow­
skiej. Uważajcie jednak przy 
spożywaniu chleba zakupio­
nego w tej zasłużonej placów 
ce, a wypiekanego w piekarni 
nr 33 przy Rynku Łazarskim 
7. Dowcipni piekarze dokłada 
ją czasami do tej podstawo­
wej pozycji jadłospisowej ... 
metalowe plomby nie pierw­
szej — co pozwolimy sobie za 
uważyć — czystości. Corpus 
delicti do obejrzenia w redak 
cji. Bezpłatnie. Gwoli ścisło­
ści informujemy, że niezbyt 
szczęśliwego aktu kupna chle 
ba żytniego za 3 złote, dokona 
no w sobotę, 19 bm. około go­
dziny 16.30. (ad)

Pawilon na Dąb CU WCZOHA9

itrtpcrwedMMM"

• p. Maria W. z Gwardii Ludo­
wej, żaląc się na kierowcę tak­
sówki nr 120, który podczas ule­
wnego deszczu w dniu 10. 8. 67, 
po godz. 23, odmówił przejazdu z 
ul. Ratajczaka na Gwardii Ludo­
wej .

• rencistka, p. Z. L., z ulicy 
Kniewskiego, pytając, czy MPK 
nie mogłoby pójść w ślady War­
szawy i sprzedawać dowolne ilos 
ci biletów 50 gr dla rencistów w 
kioskach „Ruchu”. Nie zawsze 
można zdobyć 50-groszówkę W 
tramwaju.

szę spotkania” 
Muz. rozrywk.; 
młodością”; 18 
nikom”; 18.43

- Rumunia; 15.30 
16 „Popołudnie z 
.Dedykujemy lot- 
,Kwadrans z de-

dykacją”; 19.10 „Spotkanie z czło­
wiekiem, pozyskanym dla rolnic­
twa”; 19.30 Konc. życzeń; 20.31 
Liryczna piosenka; 20.35 „Szkoła
uczuć” ,Santa Maria”, opow.;
21.05 Konc. chopinowski z nagrań 
Dinn Lipatti; 21.35 „Igrce Świno­
ujskie”, Festiwal Zesp. Uczelni Ar 
tystycznych; 22.05 Popularne li­
twory muz. kameralnej; 22.25 „O 
wygodach starości”, fragm. z dzie 
ła M. Montaigne’a; 22.3o Antykwa­
riat muzyczny; 23.15 „Sylwetka 
kompozytora”; 0.10 Program noc-
ny z Olsztyna; /

WIADOMOŚCI: 5, t, 7, 8, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

12.06,

PROGRAM II — Fala 407 m 
i UKF 69,74 MHz: 8.35 Felieton
Red. Społ.; 8.45 
dowe; 9 Nad 
Galswarthy’ego; 
lywkowy; lO.5o

Polskie tańce lu- 
książkami Johna 
10.05 Konc. roz- 
„Cichy Don” —

pow.; 11.10 Public, międzynarod
li.20 Utwory Purcella 
12.25 Melodie filmowe; 
nitor Nauki Po'skiei” 
dobrych gosnodarzy”; 
grań Ork. Swnfon. ,

i Bartoka; 
12.50 „Mo-

13 „Czas 
14 Z na- 

Columbia”;
14.30 „Pod fabrycznym dachem”;
14.45 Grają ork. rozrywk.; 15.30

Dla dzieci: „Podróż bez biletu”;- TELEWIZJA
16.05 Public, międzynar.; 17.25 „Za 
Odrą i Nysą” — magazyn; 17.50 
Aud. oświatowa; 18.10 Reportaż 
z Międzynar. Hotelu Studenckie­
go; 18.25 Soliści w repertuarze 
rozrywk.; 18.45 Felieton ekonom.;
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
imienna gwiazda” — słuch.;
Mistrzowskie 
Muz. tan.;

interpretacje;

,Bez- 
20.32 
21.40

22.25 Konc. słynnych
solistów; 23 Muz. tan. i rozrywk.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III — UKF 66,62 MHz: 
18.05 Przebój za przebojem; 18.40 
Nie czytaliście — to posłuchajcie; 
19 Leadbelly — weteran bluesa; 
19.25 „Skandal w Clochemerle”; 
19.35 Sylwetka piosenkarza — S.
Przybylska; 20 .Polihymnia”
„nie całkiem serio”; 20.15 „Wę­
drowne ptaki” — poezja wagan- 
tów; 20.35 Jazz z estrady — Oscar 
Peterson ze smyczkami; 21 Her­
batka przy samowarze; 21.20 Con 
amore — cz. II; 21.40 Ślubna r^- 
tografia; 21-50 „Opera Tygodnia”. 
„Rusłan i Ludmiła”; 22.07 Gwia­
zda siedmiu wieczorów; 22.15 Hi­
storia ze znakiem zapytania; 22.25 
Zaproszenie do tańca: 22.55 Sone­
ty Petrarki; 23 „Muzyka nocą”; 
23.50 Gra Zespół „Les Gamblers”;

24 Aud. Radia ONZ.

ŚRODA: 10—11.15 — „W Stronę 
księżyca” — fab. film rumuński; 
17.10 — PKF; 17.20 — Wiadomości; 
17.25 — Magazyn „Tramp”; 17.45 
— „Święto Lotnicze”; 18.05 — 
Wszechnica TV — „Teatr na wys 
pie”; 18.35 — „Z albumu muzy­
ki dawnej” — Koncert muzyki ka­
meralnej „Classici Silesiani” pod 
dyr. Wł. Breguły; 19.05 — Przemó­
wienie Ambasadora Socjalistycz-
nej Republiki Rumunii; 19.20 
branoc i dziennik; 20.05 — ,
gon”; 20.40 .Samotność”

— DO 
,Poli- 
film

IV pols.; 21.10 — Magazyn „Świa­
towid”; 21.40 — „Sprawa przeciw­
ko Eliotowi Ness” — film tv prod. 
USA; 22.30 — Dziennik.

CZWARTEK: 17.15 — „Radar” — 
wojskowy tygodnik filmowy; 17.25 
Wiadomości; 17.30 — „Złote łuki” 
— program z cyklu — „Medale i 
detale”; 17.50 — „Cebulek” film 
prod. radź.: 18.30 — Z cyklu — 
„Czwarta zmiana” — „Urlop po 
polsku”: 19.05 — Panorama Lubu­
ska: 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20.05 — „Czarny n^onokl” fab. 
film franc.; 21-40 — .Proces Reine 
fartha” — nrogram specjalnv pod 
red. J. Gronowieckiego; 22.20 — 
Dziennik.

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

Mieszkańcom okolic ul. Osinowej 
na Dębcu ułatwiono ostatnio do­
konywanie zakupów i korzystanie 
z niektórych rodzajów usług. Oto 
w nowym pawilonie handlowo- 
usługowym (na zdjęciu) mieszczg 
się sklepy: SAM-y spożywczy i z 
artykułami gospodarstwa domo­
wego oraz z zabawkami. Ponadto 
znajduje się tutaj placówka kra­
wiecka, kiosk „Ruchu”, zakład ju­
bilerski oraz fryzjer. Na piętrze 
ulokowano filię Biblioteki Miej-- 

skiej im. E. Raczyńskiego, (c)
Fot. (2) — K. Przychodzki

• Wydział Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Wilda in­
formując nas, że pracownicy 
Dzielnicowego Rejonu Dróg i Zie 
leni 4 bm. ustawili ławki na ul. 
Dolna Wilda.

• PUPiK „Ruch” przyrzekając, 
że kiosk w Puszczykowie zostanie 
otwarty. Przyczyną zamknięcia 
była długotrwała choroba sprze­
dawcy. (ino)

30000300000
lii'.h .
Dorota Powagą, Gniezno. — NaJ

lepszych informacji udzielą Pani 
na Wydziale Filologicznym przy 
Uniwersytecie im. A. Mickiewi­
cza w Pozjnańiu, al. Stalingradz- 
ka 1.

Anna P. z Kalisaa. — Trzeba 
pójść do lekarza i szczerze przed­
stawić swoje obawy. Każda ko­
bieta w okresie i ciąży powinna 
być pod stałą opieką Poradni K.

(1864)
J. B., Grodzisk. — Wszystkie te 

sprawy reguluje zbiorowy Układ 
Pracy dla Waszej branży. (1930)

INFORMUJEMy
Przerwy w dostawie prądu •” 

w związku z przeprowadzanym 
pracami eksploatacyjnymi — ” ' 
stąpią: w dniu 25. 8. 67 r. wg od • 
8—14 dla ulic: Północnej, Ks> 
zefa, Oficerskiej, na Podgórny 
w dniu 25. 8. 67 r. w godz. 8 
dla miejscowości Luboń (P 
szkole). .

Za przerwy w dostawie en 
elektrycznej przepraszamy^^)

Dzielnicowy Zarząd 
Zdrowia i Opieki Społeczne.1 28 
Miasto informuje, że z dn«en 
bm. — zostanie otwarta któr3 
Ogólna przy ul. GarbafJf^iono na na czas remontu przeniesion 
pl. Kolegiacki 12a.


